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28-25-48 

od godziny Wdo W. Zapraszam 




Za 7 dni Sarajewo '84 
Jak było 4 iata temu? 


BEISIEFIS 
ERICA HEIDENA 


Niewielkie miasteczko w pół¬ 
nocnej części Stanów Zjed noczo- 
nych. Lakę Płacid, juz po raz dru¬ 
gi gościło zimowych olimpijczy¬ 
ków (pierwszy raz w 1932 rokuj. 
Te igrzyska przeszły do historił 
jako benefis 21-letniego amery¬ 
kańskiego studenta medycyny - 
Erłca Heidena. Podobnie jak 
przed laty Lidia Skoblikowa 
{ZSRR}, i on slęgnęl po komplet 
złotych medali w ły^iarstwle 
szybkim. Zdobył ich pięć. Do sen- 
sacj'i doszło też w turnieju hoke¬ 
jowym: finałowy mecz USA- 
ZSRR zakończył się sukcesem 
gospodarzy 4:3. Na niezwykle 
wysokim poziomie odbywały się 
zmagania łyżwiarzy figurowych. 
W grupie solistów triumfowali 
Anett PotEsch (NRD) i Robin 
Consins (Wieika Biytaniah zaś 
w parach sportowych i tanecz¬ 
nych faworyci konkursu - Irina 
Rodnina i Aleksander Zajcew 
oraz Natalia Unicxuk i Genadif 
Karponosow (obie pary z ZSRR). 
Na długo przed igrzyskami mó¬ 
wiło się, że o „złoto'" w biathlonie 
walczyć będą tylko przedstawi¬ 
ciele naszych zachodnich 
I wschodnich sąsiadów. Tak też 
stę stało. Oba zespoły zdobyty 
komplet medali, fecz w sztafecie 
lepsi okazali się, juz po raz czwar¬ 
ty z kolei, zawodnicy radzieccy. 
W slalomach nie było niespo¬ 
dzianek. Szwed Ingemar Sten- 
mark nie dał szans rywalom i 


zdobył dwa złote ,pkrążki" (w sla¬ 
lomie gigancie 1 slalomie spec- 
jatnymj, Ale w alpejskich konku¬ 
rencjach wielkie triumfy święciła 
też przedstawicielka księstwa 
Liechtenstein - Hanni Wenzeł. 
„Stenmark w spódnicy", tak mó¬ 
wię o nie] znawcy narciarstwa, 
sięgnęła po trzy medale (dwa 
złote i jeden srebrny. 

Warto jeszcze wspomnieć 
o fantastycznych pojedynkach 
narciarzy klasycznych. Zdecydo¬ 
wanie górowali biegacze ra¬ 
dzieccy I NRO, W klasyfikacji ge¬ 
neralnej zwycięstwo odniosła re¬ 
prezentacja NRD - 23 medale 
(154,5 pkt,). 

Jak wypadli Polacy? Najlepiej 
spisał się chyba Józef Łuszczek, 
który w biegu na 30 km zajął 
V lokatę, a na 15 km był VI. Słabo 
zaprezentowali się skoczkowie 
i dwuboiśd, przeciętnie zagrali 
hokeiścL Na uwagę zasługuje je¬ 
szcze V miejsce łyżwiarki Erwiny 
Ryś-Ferens, które wywalczyła na 
dystansie 3000 m. 

W sumie nasz zespół (30 oso¬ 
bowy} zebrał zaledwie 5 pkt., co 
zapewniło mu XVIII-XX lokatę 
w klasyfikacji ostatecznej (na 36 
startujących w igrzyskach kra¬ 
jów). (zp) . 

HA STRONIE 3 

CZYTAJ O FAWORYTACH 

TEGOROCZNEJ OLIMPIADY 




21 Otwarto w Połsce pierwszą stację leczenia 
penicyliną. Z lego kosztownego wówczas 
leku mogli bezpłatnie korzystać repatrianci 
i przesiedleńq' (w ciągu 1 miesiąca od chwili 
przybycia do kraju), zdemobifizowani żoł¬ 
nierze (w ciągu trzech miesięcy), inwalidzi 
wojenni, wdowy i sieroty po zamordowa¬ 
nych, i ubodzy. 

101 Na zaproszer>le polskiego rządu przybyli 
do Warszawy Irena i Fryderyk joliot-Curie 
{oboje laureaci Nagrody Nobla w dziedzinie 
chemii w r 1935). 

J Rady Zakładowe przekształcono dekre¬ 
tem rządu w organy związków zawodowych 
w zakładach pracy. 



Dwóch harcerzy przebywających na 
obozie zimowym na Doirrym Śląsku od¬ 
nalazło w byłym pałacu niemieckiego 
barona wśród stosu rupieci & portretów 
z Galerii Wilanowskiej, Muzeum Naro¬ 
dowego w Warszawie i pałacu Rady Mi¬ 
nistrów. 

Pod Toruniem wybrano miejsce pod 
budowę obserwatorium astronomiczne¬ 
go dla Uniwersytetu irn. Mikołaja Koper¬ 
nika. W pow/starogardzki m postano- 


wioń o z b udować p te rwszą w k raj u fabry¬ 
kę płyt spi (śnionych. 

Szwedzka firma armatorska ,,Svea"' 
zapowiedziała, że w najbliższym czasie 
uruchomi regularne połączenie między 
Szczecinem a Malmó oraz portami 
wschodniej Szwecji. 

W lokalach wyborczych na terenie ca¬ 
łego kraju zdarzały się wypadki mor¬ 
derstw na tle politycznym. Trwały przy¬ 
gotowania do wyborów do Sejmu i agita¬ 
cja pfzedwyboraa. 

PCK otrzymał z zagranicy dary za 2,5 
miliarda złotych. Wśród ofiarodawców 
na pierwszym miejscu znajdował się 
Amerykański Czerwony Krzyż, nastę¬ 
pnie: kanadyjski, ariigleiski, szwedzki 
i szwajcarski, 

ISO beczek tranu, który dotarł do 
Częstochowy, przeznaczono dla szkół, 
szpitali, sierocińców Itp. 

W ramach polsko-francuskiej umowy 
handlowej zawarto kontrakt na 100auto¬ 
busów markt Leyland przeznaczonych 
dla PKS. Jednoaelnie zamówiono tOOO 
samochodów osobowych firmy Peugeot 
i Simca. 

y m - I ■' 

Styczeń 1947 roku był bardzo mroźny; 
ze Szwajcarii nadeszły do Polski trans¬ 
porty obuwia, ciepłych rękawic, kombi' 
nezonów, płaszczy I wełnianej bielizny. 


W Warszawie wyświetlano pierwszy 
po wojnie fabularny film produkcji pol¬ 
skiej „Zakazane piosenki". 


19 I OdbyJy się wybory do Sejmu Ustawoda¬ 
wczego. Ńa 444 mandaty poselskie PPR 
otrzymała 114 mandatów, PPS-116, Stronnic¬ 
two Ludowe -109, Stronnictwo Demokraty¬ 
czne-41, Polskie StronnichYO Ludowe, któ¬ 
remu przewodził Stanisław Mikołajczyk -2ft, 
Stronniclwo Pracy-15, PSL-Nowe Wyzwo¬ 
lenie -7, Kolo Katolickie - 3, bezpartyjni -11. 
3 It Stanisław Mikołajczyk zgłosił dymisję ze 
stanowiska wicepremiera. 

, Odbyło się pierwsze posiedzenie pierw¬ 
szej sesji Sejmu Ustawodawczego. Po ślubo¬ 
waniu posłów i wyborach marszałka Sejmu 
(został nim Władysław Kowalski ze Stronnic¬ 
twa Ludowego) Sejm uchwali! ustawę kon¬ 
stytucyjną o wyborze prezydenta RP. Nastę¬ 
pnego dnia wybrano prezydentem Bolesła¬ 
wa Bieruta. 

7 U W Ministerstwie Zdrowia i^astąpił uro¬ 
czysty akt wręczenia nowo mianowanemu 
ministrowi dr. Tadeuszowi Michejdzie 303 
miligramów radu rewindykowanego (odzy¬ 
skanego) w Kilonli. Rad przekazano Instytu¬ 
towi Radowemu w Warszawie. 

8 II Zaczęła działać Rada Ministrów z preze¬ 
sem józefem Cyran klewiaem (PPS), Włady¬ 
sławem Gomułką (PPR) - jako wiceprezesem 
i ministrem Ziem Odzyskanych (do 20II949 
r.). Ministrem Obrony Narodowej został 


gen. Michał Rola-Żymierski, spraw zagrani¬ 
cznych - Zygmunt Modzelewski, bezpiecze¬ 
ństwa publicznego - Stanisław Radkiewicz. 
19 Ił Sejm przyjął ustawę o ustroju i zakresie 
działania najwyższych organów, izw. Małą 
Konstytucję. Powołano m. in. Radę Państwa 
1 Najwyższą Izbę Kontroli (NIK), 

22 II Sejm uchwalił Deklarację Praw I Wol¬ 
ności obywatelskich oraz wystosował apel 
wzywający Polaków do powrotu z zagranicy. 
Ogłosił też ustawę o amnestii {skorzystało 
z niej ponad 55.000 osób. W tym z więzień 
uwolniono przeszło 25.fX10}. 

25 11-5 Ul Delegacja RP przebywała w Mosk¬ 
wie, gdzie uzyskała od ZSRR pożyczkę 
(28.655tys.doiarówwzłociej.Zawarto umo¬ 
wy gospodarcze dotyczące współpracy nau¬ 
kowo-technicznej, porozumiano się rów¬ 
nież w sprawie rekompensaty szkód wyrzą¬ 
dzonych Polsce przez hitlerowską okupację. 


Trans por! Polaków z Lucka (15 wago¬ 
nów) przybył do Mikulczyc, skąd repa¬ 
trianci zostali skierowani do osiedlenia 
się na terenie kraju. 

Urząd Morski w Szczecinie przejął od 
wtadz radzieckich dwa nabrzeża z dźwi¬ 
gami portowymi oraz dźwigami pływają¬ 
cymi i kolejowymi. 

Na Dolny ^ląsk przybyło 1Q.QQ0 emi¬ 
grantów z Rumunii. Przyjechała też gru¬ 
pa repatriantów z Bombaju, 

Firma importowo-eksportowa „Dal" 


przeprowadziła transakcję ze Szwecją 
sprzedając 700 ton cukierków produkcji 
fabryk £. Wedel i Piasecki, Wartość 
sprzedaży przekraczała 800 OOO koron 
szwedzkich, 

W lutym 1946 roku Zjazd Tym cza sowę} 
Naczelnej Rady Harcerskiej wybrał do 
składu Naczelnictwa ZHP jako jednego 
z dwóch wiceprzewodniczących Aleksa¬ 
ndra Kamińskiego, Zaczyna się konffikt 
dotyczący gó rnej gran icy wl eku w h a rce - 
rstwie. ZWM uważa, że w harcerstwie 
może być mtodzież do 16 roku życia. 

W Olsztynie urządzono wystawę sta¬ 
rych druków zaświadczających o pol¬ 
skości Mazur i Warmii 

Obliczono, że Polskie Radio ma już 
SDO 0(K> abonentów. Właściciel SDO-tysię- 
cznego abonamentu otrzymał w upo¬ 
minku radioodbiornik produkcji szwe¬ 
dzkiej S.RA 

400 ton zatrutego zboża i kukurydzy 
przeznaczono do walki z plagą gryzoni 
w Szczecinie, Podobne akcje przepro¬ 
wadzono w innych miastach^ gdzie rumy 
sprzyjały, bytowaniu stad myszy 
i szczurów. 


Ml III Delegacja rządu czechosłowackiego 
z premierem Klementem Cottwaldem pod¬ 
pisała Układ o Przyjaźni i Wzajemnej Pomocy 
na lat 20. (Uktad został przedłużony w 1%7 
r.}. 

C-d. na 5tf. 2 
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KRAJOBRAZ 


Głębokie 
- piękna wieś! 

Wici Głębokie położona jest w ga¬ 
rach nad rzck 4 Poprad. W lasacłi, 
które }ą otaczaj, |esi bardzo duio 
jagódi grzybów, a powietrze zdrowe 
i czyste. Rzeka też jest czysta, 
a w luej pełno ryb, jest jeszcze jeden 
powód, db którego do Głębokiego 
,śd 4 ga bardzo dużo wczasowiczów 
zinię i latem. &ę tu źródła lecznicze 
z bardzo dobrę wpd^ minemliią^są to 
tzw, „Zdroje łCingi”) oraz trzy 
ośrodki wypoczynkowe. W środku 
wsi znajduje sJę maty, bardzo piękny 
kośdótck. Myiłę, te chyba nie ma 
piękniejszej wioski niż Głębokie. 
I jeśU w najbliższej przyszłości nic 
nie zniszczy jej piękna i czystego 
powietrza, to będzie to nadal cudoW' 
ny zakęiek, w którym można odpo¬ 
cząć w prawdiiwyin tego słowa zna¬ 
czeniu. 

„Milena*^ 
2 Nowego Sącza 

Martwe wody 

Przez nasze miasteczko jasieó 
przepływa mab rzeczka, która u nas 
. jest jeszcze dość czysta, ale pięć kilo¬ 
metrów dałęj, w większym mkśde, 
zamienia się w typowy kanał ścieko¬ 
wy. Najbardziej przyczynia się do 
tego mJeesmia, poniżek której 
w rzece jest gęsty szlam zamiast pia¬ 
szczystego dawniej dna. Zakłady 
Przemysłu Wełnianego nic pozostają 
w tyJe i zależnie od tego^ jakiej farby 
używają do barwienia tkanin, w rze¬ 
ce płynie woda takiego koloru; ostat¬ 
nio widziałem czerwoną, A oto dane 
z opracowanego przez Paóstwową 
Inspekcję Ochrony Środowiska 
w 1982 r. raportu o stanie czystości 
wód w Polsce, opublikowanego 
przez iziicsięcziiik „Wiadomości 
Wędkarskie": 

jfPalskle rzeki ns caJef swej dhi- 
goścj ma/ą tylko I proc. wód 
w pierwsze/ k/as/e czysiościy w k/as je 
drugie; 19 proc., a w kissie trzecie; 
31 procent. Pozost&ie 49 procent to 
wody pozakhsowc. W 1931 roku do 
wód ś^ódiądowyc/i odprowadzono 
około 12 mid m' ścieków^ w tym 4f7 
mld m* wymagających oczyszczenia. 
Oczyszcza się zaledwie ok. 55 proc. 


ścieków, z tego większość jedynie 
mechajijcznie, naromja.<;| nzerodami 
biologicznym t oc^^czono 15,7 
proc. ogólnej ilości ścieków." 

O zanieczyszczeniu powietrza i la¬ 
sów nie będę pisał, bo- bym musiał 
napisać chyba ksiąźkęl Jeżeli dalej 
tak będzie, co nie zginiemy w wyniku 
wojny jądrowej, ale utopimy się i po¬ 
dusimy we własnych ściekach i py¬ 
tach zawartych w powietrzu 
i wodzie. 

Jurek 

(członek Polskiego Związku Wędka¬ 
rskiego) 

Czy nie szkoda? 

Ścinawa - miasto, w którym mie¬ 
szkam - liczy sobie 791 lat. W wieku 
XIV i XV było nawet stolicą księs¬ 
twa, WteJokroCiiic burzone, zacho¬ 
wało jednak swoją urodę. 

Częściowo zburzył Ścinawę król 
‘ Kazimierz Wielki w czasie krótkiej 
walki o Wschowę. Następnie pod¬ 
czas wojny trzydziestoletniej kilka 
razy zdobywali moje miasto Szwedzi 
i Austriacy, zamJeiuając je w stos 
gruzów. W roku 1880 Ścinawa spło¬ 
nęła zupełnie. Pozostał jedynie Most 
Ścinawski na Odrze. Z każdej klęski 
miasto odradzało się jednak na no¬ 
wo, po to, by znów stać się łupem 
wroga. 

Historia powtórzyła się pod ko¬ 
niec II wojny światowej, kiedy to 
prawie 80 proc. zabudowań znów 
legło w gruzach. Z zabytków pozos¬ 
tało bardzo niewiele: piękny kościół 
gotycki z XV w., wieża ratusza miej¬ 
skiego (kwadratowa, średniowiecz¬ 
na) i niewielkie fragmenty miejskich 
murów obronnych, obok których są 
jeszcze widoczne ślady dawne] fosy. 
W rynku pozostało kilka starych ka¬ 
mieniczek; jeden zabytkowy budy¬ 
nek znajduje się też przy ulicy Świer¬ 
czewskiego. Mają one swój uroki 
Szkoda tylko, że mieszkańcy Ścina¬ 
wy i władze miasta nie dostrzegają 
tego, od jat oszpecając zabytkową 
część miasta nowoczesną zabudową 
lub niszcząc zabytki zamiast je kon¬ 
serwować i remontować. W rynku na 
przykład do zabytkowej wieży dobu¬ 
dowano współczesny ratusz niczym 
nic przypominający poprzedniego. 

Nie pamiętam starego ratusza, ale 
z opowiadań dziadka wiem, że był 
piękny i w dodatku jeszcze w roku 


1965 tiadawał się do odbudowania. 
Zburzono go jednak, plując pienię¬ 
dzy na remont. Mniej kosztowało 
dobudowanie prostej w formie nowej 
części ratusza. Zdecydowano się 
więc na to, mimo Że zabytkowa wieża 
wcale nic pasuje do nowoczesnego 
budownictwa. Dlaczego od 1945 ro¬ 
ku czekano ponad 20 lat, pozwalając 
ratuszowi spokojnie umrzeć? Dla« 
czego? Nikt nic umie odpowiedzieć 
mi ua 10 pytanie. Podobnie zresztą 
jak i na następne. 

Oto niszczeje kolejny , choć stoją¬ 
cy o kilka klas niżej od owego ratu¬ 
sza, zabytek. Jest to budynek przy 
ulicy Świerczewskiego. Niegdyś 
mieściła się w nim Miejska Rada 
Narodowa, a potem ośrodek zdro- 
wb. Kilka lat tern u zdecydowano, te 
budynek trzeba remontować. De¬ 
cyzja była słuszna, ale zabrakło do¬ 
brych chęci na jej realizację i budy¬ 
nek niszczeje z każdym miesiącem 
coraz bardziej. Obawiam się, że 
wkrótce czeka go los ratusza czy 
nieszczęsnych murów obronnych, 
których też już prawie nie ma. Nie 
mogę się z tym pogodzić. Chcę wie¬ 
rzyć, te głosy ludzi młodych, takich 
nawet jak ja (mam tylko 17 lat) po¬ 
zwolą uratować z zabytkowej części 
miasta to, co przetrwało do dziś. 

„Jurek*^ 

Miały być pstrągi 
w Taborze 

Od pięciu lat przyjeżdżam w cza¬ 
sie wakacji do Rymanowa Zdroju 
(woj. krośnieńskie). Przez uzdrowi¬ 
sko to przepływa niewielki potok, 
zwany szumnie rzeką Tabor. Zacy¬ 
tuję TU fragment wspomnień jednego 
z moich starszych wiekiem znajo¬ 
mych: „Kiedyś to były tu brzany, 
sandacze, pstrągi... To się łowiło! 
A teraz. . . Teraz jest tu trochę strze¬ 
bli potokowych, mniej uklejęk". 

Dwa lata temu, kilka dni po przy- 
jeżdzie, spacerowałem w pobliżu po¬ 
toku, Nagle rzuciła mi się w oczy 
duża, czerwona tablica pod mostem: 
ŁOWIENIE RYB SUROWO 
WZBRONIONE. Po powrocie do 
domu spytałem jednego z miejsco¬ 
wych kolegów, skąd ten zakaz 

- Potok został zarybiony pstrą¬ 
giem - usłyszałem. - Zakaz łowienia 
będzie obowiązywał przez dwa lara. 

Ucieszyłem się. Za dwa lata będę 
przebywał cały miesiąc nad „rzeką 
pstrągową". Perspektywa zachęcają¬ 
ca. Nic wiedziałem jednak, czy ryby 
się przyjmą. Po pierwsze - mała głę¬ 
bokość, po drugie - potok w czasie 
upałów bardzo obniżał swój poziom 
wody, po trzecie - mniej obeznani 


z rcgulamineni wędkarze, którzy 
masowo „cięli" narybek na robaki. 
Osobiście, narażając się na śmiech, 
odmówiłem uczesmictwa w podob¬ 
nej eskapadzie. W nok potem nie 
pojechałem do Rymanowa. W nastę¬ 
pnym roku pojechałem. Zobaczy¬ 
łem, że woda jest bardzo mętna. Nie 
zdziwiło mnie to ponieważ niedawno 
padai tu deszcz. Po kilku dniach idę 
nad potok - woda dalej mętna i brud¬ 
na. Pytam - dlaczego? Takiej odpo¬ 
wiedzi nie spodziewałem się; 

- Rozlewnię mleka przeniesiono 
kUka kilometrów dalej, w górę od¬ 
cinka zarybionego. 

Włosy stanęły mi na głowie. 

Następnego dnia poszedłem 
sprawdzić. Rzeczywiście - w górze 
potoku stoi wielka, rozbudowana 
rozlewnia mleka. Trudno mieć pre¬ 
tensje do rozlewni - nie można było 
rozbudować starej, gdyż było za ma¬ 
ło miejsca, me można było przenieść 
jej w dół potoku, gdyż teren przezna¬ 
czony jest tam na budowę domków 
jednorodzinnych. Rozlewnia musia¬ 
ła być rozbudowana, gdyż nie nadą¬ 
żała za potrzebami rozwijającego się 
uzdrowiska, Trudno mieć również 
pretensje do Polskiego Związku 
Wędkarskiego- ■. 

Sytuacja ta mote być przykładem 
fatalnego zbiegu okoliczności, a mo* 
te błędów w planowaniu? 

Maciek Du&za 

„Homo", ale czy 
„sapiens"? 

Mieszkam w Chpdczu położonym 
nad pięknym jeziorem i otoczonym 
iBsami. Od niedawna wszystko za¬ 
częło się zmieniać. Lasy są strasznie 
zaśmiecone. Spowodowali to głów¬ 
nie amatorzy grzybów i turyści. Co¬ 
raz rzadziej spotykam dzięcioły, zi¬ 
morodki, a dudki już zupełnie należą 
do przeszłości naszych lasów. Jezio¬ 
ro również znajduje się w opbkanym 
stanie. Spowodowały to Państwowe 
Gospodarstwa Rolne wpuszczając 
bezceremonialnie ścieki. Jezioro jest 
do tego stopnia zanieczyszczone, te 
wprowadzono zakaz kąpieli. 

W Jesie zauważyłem powyrywane 
tabliczki z napisami „Chroń zieleń". 
Dalsza dewastacja naszego lasu spo¬ 
woduje całkowite wyniszczenie go. 
Niszcząc zieleń, niszczymy siebie* 
Czy ludzie zasługują na miano „ho¬ 
mo sapiens”? Wątpię* 

Paweł Kawecki (12 tat) 



Nielekko 
być dzieckiem 
nauczycielki 


Zwracam się do Was z kłopo¬ 
tem, który od dawna mnie nurtuje 
i wobec którego jestem bezradna. 
Bo cóż ja jestem wintu, że moja 
mama jest dyrektorką mojej szkoły 
i uczy moją klasę matematyki; nic 
przecież w tej sprawie zmienić nic 
mogę. Czy mus^ z tego powodu 
być inaczej traktowana przez kole- 
żBuki? Wcale tego ule chcę. Schle¬ 
biają mi na każdym kroku i są aż za 
mile; uważają mnie za luetykainą 
Itp. One między sobą zachowują 
się inaczej, wygłupiają się, przeży¬ 
wają wspólne kłopoty, gniewają 
się, ale mnie nigdy nic zwróciły 
uwagt, nie przeciwstawiły się, a me 
jestem chyba świętoszkiem. 
Chłopcy podobnie - koleżankom 
robią różne kawały, ale mnie nig¬ 
dy. Kiedy chcę dać coś którejś 
z koleżanek, to inna zaraz mówi: 
nic bierz, nic wypada. Dlaczego 
tak jest? Przez to lepsze ^ ich zda¬ 
niem - traktowanie czuję się gorsza 
od nich. Bo dlaczego Ja, normalna 
dziewczyna, nie mogę być normal¬ 
nie traktowana, nie mogę mieć 
podobnych zmartwień i radości, 
tak jak moje koleżanki? Dlaczego 
mni e nikt nie przczwic, nie doku¬ 
cza? Dlaczego nie mogę doświad¬ 
czać i przeżywać tego samego co 
moi rówieśnicy? 

Kaśka 

Nieznośny 

kolega 

Mamy w klasie kolegę, z którym 
nie potrafimy dojść do porozumie¬ 
nia. Jest synem nauczycielki i uwa¬ 
ża się z tego powodu za lepszego 
i mądrzejszego od nas* Nauczycie¬ 
le traktują go jak aniołka, aJe nam 


sprawia wiele kłopotów I nierzadko 
przykrości* Wydaje mu się, te je¬ 
mu wszystko wolno, te wszyscy 
muszą go słuchać, bo on przecież 
jest ważny. Buntuje chłopców 
przeciwko dziewczętom. Chłopaki 
boją się go, więc słuchają jego pole* 
ceń. Nasze propoi^cjc zorganizo¬ 
wania jakiejś imprezy zawsze mu 
się nic podobają* Sam nigdy się do 
nich nie włącza i do tego jeszcze 
namawia kolegów, by (eż je bojko- 
towaJi* Bardzo nam to przeszkadza 
i często psuje najlepsze plany* Jak 
go zmienić? Mote inne koleżanki 
i koledzy mają podobne kłopoty 
i podpowiedzą nam jakiś skutecz¬ 
ny sposób. 

Klau V1 b 


Jak zawrzeć 
sojusz 

z chłopakami? 

Między nami i kolegami z klasy 
toczy się nieusmnna wojna* Oni są 
' niemożliwi. Nic dość, te nie chcą 
włączyć się wżycie klasy, to \cszax 
psują i wyśmiewają się z każdej 
naszej inicjacywy. W najbliższym 
czasie na przykład będą Irmcniny 
naszej wychowawczyni. Oni, natu¬ 
ralnie, oświadczyli, te do składek 
na kwiaty się nie dołączą. Podob¬ 
nie jest w innych wypadkach, gdy 
proponujemy coś, my dziew¬ 
czyny. Gdy zamierzamy coś zorga¬ 
nizować, to oni od razu negują 
nasz projekt I odcinają się, od po¬ 
mocy w przygotowaniach, również 
od uczestnictwa w imprezie. Rób¬ 
cie sobie same, mówią. Próbowa¬ 
łyśmy parokrotnie rozmawiać z ni¬ 
mi na ten temat. Nieraz nic wy¬ 
trzymujemy i mówimy wprost, co 
o nich myślimy. AJe oni albo wrze¬ 
szczą, wyzywają nas i przeklinają, 
albo udają, te nie słys^. Trudno 
nam ich zrozumieć. Taka sytuacja 
jest nie do zniesienia. Jak i czy 
można ich zmienić? Lkzymy, że 
czytelnicy nam podpowiedzą. Bę¬ 
dziemy wdzięczne. 

Uczennice VT1 Uasy 
(adres znany redakcji) 




2 VII Sejm uchwalił ustawę o Trzyletnim 
Planie Odbudowy GospodJrezej. Utworzo¬ 
no Radę Ochrony Pomników Męczeństwa, 
która potem zmieniła r>az wę na Radę Ochro¬ 
ny Pomników Wafki i Męczeństwa. 

4 VII Zawita! do Gdyni okręt ORP ^.Błyskawi¬ 
ca", jeden z tych, które w 1939 r. przedostały 
się do Anglii i przez lata wojny walczyły obok 
jednostek brytyjskich w obronie Anglii* 

9 VII Rząd RP odmówił udziału xvkonferencji 
światowej zwołanej przez zachodnie mocar¬ 
stwa do Paryża, gdyż prowadziła ona do 
uzależnienia od wpływów amerykańskich. 
Oznaczało to odrzucenie pfanu Marshalla, 
zmierzającego do rozszerzenia wpływów 
amerykańskich na Europę. 

ŻS IV W i Światowym Festiwalu Młodzieży 
w l^radze uczestniczyła delegacja młodzieży 
polskiej. 


W Krakowie nlwarto wyslawę kilku 
tysięcy obrazów namalowanych przez 
dzieci ze śląskich przedszkoli znany pe¬ 
dagog prof. Stefan Szurnan wydal o nici) 
świcinną opinię. 

5 fal i ryk produkowało fiktltHl rowerów 
miesięcznie, zapowiadając zwiększenie 
produkcji do ilMHKl w naslępnym roku. 


27 VII Górnik kopalni ,Jadwiga'^ w Zabrzu, 
Wincenty Pstrowski, wezwał górników do 
przekraczania planów produkcyjnych. Roz¬ 
poczęła się masowa akcja współzawodnic¬ 
twa pracy. 

28 VII Górnicy wydobyli stumilionową tonę 
węgla w Polsce ludowej. 

50 tysięcy ton bawetny zakupiła Polska 
w ZSRR, co zapewniło przemysłów i włó¬ 
kienniczemu prawie 2/3 jego zapotrze^ 
bowanfa* Polska dostarczać miała ZSRR 
tkaniriy bawełniane i wełniane oraz kon* 
lekcję, a takie inne artykuły, Ceny zosta¬ 
ły uzgodnione w dolarach na podstawie 
cen i notowań światowych. 

Zapowiedziano nadejście 3W,000 ton 
zboża z ZSRR, za które zaplacićmfeliśiny 
aęśctowo tranzytem^ częściowo towa¬ 
rami w okresie późniejszym. 

Na polach stwierdzono polawtenie się 
stonki ziemniaczanej, która zagroziła ca¬ 
łej Europie. Naukowcy z całego świata 
obradowali nad jnyalczaniem tego 
szkodnika, 

Cfupa dzieci polskich pojechała do 
Arteku na Krym. Org,mizowała tę akcję 
l iga Kobiet, 


c.d.» str. 1 


12 III Harry Truman^ prezydent USA wygłosił 
w Kongresie przemówienie na temat starań 
USA o przewagę w powojennym świecie. 
Stwierdził, że USA mają prawo i obowiązek 
pomocy krajom, w których powstaje niebez- 
;)leczeństwo komunizmu. Doklryna fruma- 
na dala początek (zw. „zimnej wojnie". 

W marcu w wielu rejonach kraju miała 
micisce powódź. 

28 III Pod Baligrodem podczas przeprowa¬ 
dzanej inspekcji ginie od kul bandy UPA 
generał Walter^ dowódca Brygad Międzyna¬ 
rodowych w Hiszpanią wkeinarszafek ot3ro- 
ny narodowej Polski, generał Karol Świer¬ 
czewski. 

17 IV lednostki WP, KBW i organów bezpie¬ 
czeństwa publicznego rozpoczęły operację 
przeciwko bandom UPA. W dągu trzech 
rnieslr;cy w południowo-wsthodnitił rejo¬ 
nach kraju w ponad 3fXl akcjach huji^^^ych 
zlikwidowano główne siły UPA, 

27 IVOlwarto pierwsze po wojrłie Międ/yna- 
mdowe Targi Pr>/nańskie. 

30IV Zakłady Mechaniczne „Ursus" wypro¬ 
dukowały pierwszy traktor (brał on ud/lal 
w priefludzie I-majowym). 


Jilużha hydru graf Uzna n trzymała wia¬ 
domość rł powslanlu gór lodowych na 
fl.iłtyku. Na wysokoid portu gdański egu 


góra lodowa o szerokości 40 m a wyso* 
, koścf 6 m wywołała sensację. 

Wydano zdecydowaną walkę z gruźłU 
cą. Na czele sial najlepszy duński specja¬ 
lista dr K. Stein, Duński Czerwony Krzyż 
i PCK oddały wielkie zasługi dokonując 
szczepień ochronnych przy współudzia¬ 
le. Nadzwyczajnej Komisji do Walki 
z Gruźlicą, 


4 V W Gdyni odbyto się uroczyste powitanie 
transatlantyku m/s „Batory" (następnego 
dnia udał się on w pierwszy powojenny rejs 
do Nowego lorku). Powrót n^atofego" byl 
symbolicznym powitaniem powracających 
do kraju polskich statków handlowych, Uro¬ 
czystość rozpoczęła się odprawieniem mszy 
celebrowane) na pokładzie statku. 


W Bytomiu znalezionu cenne doku¬ 
menty polskości m. In, list hetmański 
z roku 11)71 regulujący sprawę sądownie- 
lwa na lamlych terenach. Zapisy w księ¬ 
gach prowadzonych przez Miejską Rpidę 
w Bytomiu do 1613 r, dokonywaryo były 
wyląiznłe po polskm 

2i-24 VI Ddliyl się I Krajuwy /jazil DM fUR, 
Podkn‘<!oiio potrzebę uinoiniiml,i współ 
pracy / /WM I |iozuslalymi organl/HUj.LiiiI 
tnhpd/icżowyml. 


Pidśka znajdowała się na pierwszym 
miejscu jako eksporter cukru w Europie, 
drugie miejsce zajmował,i Czechosło- 
wai ja. 


IX N,i terenie całej Polski rozpoczął się 
koleiny rok szkolny, 

13 IX Ddhyło się w'S|iokie posied/enie KC 
PPR i CKW PPS, Dmawiano zaostir,d,)ią się 
•(ytu ,nJę 01 1 ęi j jyna roiii>w ą. 


16 IX Z MW' „Wici" przyłączył się do untowy 
o współpracy, jaką wcześniej zawarł ZWM 
i OM TUR. 

2t X W tajemnicy przed władzami opuścił 
Polskę były wicepremier i przywódca opozy¬ 
cyjnego PSi, Stanisław Mikołajczyk. 

17 XI Rada Naczelna PSL odcięła się od polity¬ 
ki S* Mikołajczyka i jego zwolenników. Kie¬ 
rownictwo objęli działacze PSL-Lewicy. 

Społeczna Rada Zwalczania Analiabe- 
tyzmu - organ doradczy przy Ministers¬ 
twie Oświaty postanowiła, aby do po¬ 
wszechnego spisu ludności zaplanowa¬ 
nego na 1950 rok zniknął analfabetyzm. 

jedyny w Europie pociąg-roentgen 
wyruszy! z Dworca Głównego w Warsza¬ 
wie* Przeprowadzano w nim ISO badań 
w ciągu j^nej godziny. Walka z gruźlicą 
tr^yała na terenie całego kraju. 

6 0 XH Odbyd się w Warszai^ ie I Kraj^iwN 
Zjjzd 2WM, wysuwając hasło zjtsIiHH^zenia 
organ izacji młod zie iow\\’\\. 

Przed ^.yojskowym sądem rejonow\m 
toczył się proces uięri'^h cztonkow orga- 
nizacli podziemnych. B\1 to jeden z llcz- 
nycli wtedy procesów politycinyYh, ja¬ 
kie się w kraju odbywał)'. 

Handel zagraniczny Polski w W 7 r* 
j!,imykal się w następującvrh cytf,rch! 
przp^Oz towarow JłW milionów dola- 
rów, w>wój - .MÓ mlli(uuvw dulartws 
























Sto wierszy o kulturze 

# Czy polscy filmowcy mają szansę 
w pojedynku z Lucasem 
B Warszawska wyspa egzotyki 


F ilm Stanisława jędryki góry no* 

gami"' został pochlebnie oceniony 
przez recenzentów prasowych. 
Ciekawy, wartościowy^ miał szansę za¬ 
interesować młodych, a także star¬ 
szych widzów. Tymczasem - prze¬ 
padł kasowo. Wyświetlano go krót¬ 
ko, przy widowni zapełnionej zaledwie 
w jednej trzeciej. Czyżby więc znowu 
zdanie recenzentów rozminęło się 
z pogfądamf widzów? Niezupełnie. 

Po przejrzeniu programów 38 war¬ 
szawskich kin z ostatnich kilku tygodni 
stwierdziłam, że filmu, o którym mowa, 
nie było w ich repertuarze. Wygląda na 
to, że kie równicy stołecznych kin nie są 
specjalnie zainteresowani wyświetla¬ 
niem tych pozycji, które nie podbiły 
widowni już po kilku seansach. 

film Jędryki nie wytrzyma! ostre} 
konkijfencji zachodniego bestselleru 
„Imperium kontratakuje", który został 
wprowadzony na ekrany prawie rów¬ 
nocześnie z nim, 1 nie mógł wytrzymać, 
ponieważ jest filmem skromniejszym, 
pozbawionym widowiskowych atrak¬ 
cji. Nie ma w nim kosmicznych pojaz¬ 
dów, robotów i fantastycznych potwo¬ 
rów* jest prostą opowieścią o śląskich 
dzieciach, wzruszającą i dramatyczną. 

Taki film wymaga na ekranach opie¬ 
ki* Musi docierać do widza odpowied¬ 
nio przygotowanego, jest to zadanie 
n I e tyI ko dla zespół u, który f il m wy p ro- 
dukował, ale również dla kin, które 
otrzymują go do wyś'^ietlania. 

W nr. 2 tygodnika „Ekran" zamiesz¬ 
czona została wypowiedź dyrektora 
Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów- 
Romana Bonieckiego. Wynika z niej, że 
choć działają już prawa refornny, w któ¬ 


rej również kinematografia pokłada 
wiele rładziei- ich skutki nie zawsze są 
pozytywne. Już nie od głównego dys- 
trybutora, którym [est przedsiębiors¬ 
two kierowane przez dyrektora Bo¬ 
nieckiego, ale od Okręgowych Przed¬ 
siębiorstw Rozpowszechniania w każ¬ 
dym województwie, od wyczucia po¬ 
trzeb publiczności i smaku kierowni¬ 
ków kina zależy, co będzie wyświetla¬ 
ne, a także jak długo. Wydaje się więc, 
że kierownicy kin idą po najmniejszej 
linii oporu. Opłaca im się prezentowa¬ 
nie przebojów łatwych i przyjemnych, 
nawet kiedy są to wznowienia. Nie trze¬ 
ba wkładać w nie pracy, nie trzeba 
troszczyć się o widza. Ale jest to polity¬ 
ka krótkowzroczna, dająca jedynie do¬ 
raźne korzyści. Sukces kasowy to prze= 
cięż nie wszystko. 

Cieszymy się z możliwości oglądania 
takich atrakcji, jak „Wejście smoka^ 
„Gwiezdne wojny", „Imperium kon¬ 
tratakuje" czy „Poszukiwacze zaginio¬ 
nej arki", Ale kina powirmy także 
umieć sprzedać wartościowe ty¬ 


tuły polskiej produkcji, Konieczne jest 
w tym celu uruchomienie odpowied¬ 
nich mechanizmów. Jakich? Z pewnoś¬ 
cią także ekonomicznych, to znaczy 
takich, aby kinom opłacało się wy¬ 
świetlać, i to długo, film o dużych war¬ 
tościach, nawet jeśli nie będzie kaso¬ 
wym przebojem. 

Wchodzi właśnie na ekrany efektow¬ 
na baśń wg książki Jana Brzechwy - 
„Akademia Pana Kleksa" w rei. Krzysz¬ 
tofa Gradowskiego. Wszystko wskazu¬ 
je na to, że powinna mieć ogromne 
powodzenie. Została zareklamowana 
naprawdę z rozmachem. Ale*** Jeden 
guzik nie został dopięty. Film składa się 
z dwóch pełnometrażowych części. 
Mają być wyświetlane równocześnie, 
jako całość rozdzielona jedynie krótką 
przerwą, I już pewna opiekunka klasy 
zerowej w przedszkolu, która uważa, 
że jej dzieci powinny koniecznie zoba¬ 
czyć „Akademię", zamartwia się, że 
będzie to niemożliwe. Przeszkodę wi¬ 
dzi nie tylko w tym, że najmłodszy widz 
po prostu fizycznie nie wytrzyma tak 


długiego seansu, ale i w tym, że po 
prostu nie może zabrać na 4 godziny 
małych dzieci z przedszkola. Muszą 
przecież kiedyś zjeść gorący posiłek... 

A może by, póki jeszcze pora, pomy¬ 
śleć i jednak zdecydować się na rozpo¬ 
wszechnienie tego filmu dla widzów 
w wieku szkolnym w wersji pełnej, 
a dla najmłodszych - każdej części 
z. osobna! Sukces kasowy nie będzie 
chyba mniejszy. 

arszawską wyspą egzotyki jest 
Muzeum Azji i Pacyfiku* Zało¬ 
żył je przed 10 laty, początkowo 
jako Muzeum Archipelagu Nusantara, 
Andrzej Wawrzyniak, gromadząc 
w nim 3 tysiące eksponatów sztuki 
orientalnej. Dziesięciolecie to mo¬ 
ment właściwy by się obejrzeć i ocenić, 
czy lata te zostały właściwie wykorzys¬ 
tane. No i*** nie ma się czego wstydzić. 
Nie tylko dlatego, że do początkoyyych 
3 tysięcy cennych pam iątek doszło 5 ty¬ 
sięcy innych, że zbiory pochodzą już 
nie tylko z Archipelagu Nusantara, ale 
ze wszystkich prawie krajów Azji i Oce¬ 


anii, Głównie zaś dlatego, że wokół 
Muzeum zgromadzi! się zespól entuz¬ 
jastów dobrej pracy, wiełkich miłośni¬ 
ków kultury tamtego rejonu świata* 
Oni nie tylko zbierają, przechowują, 
ale I uczą. Mogą pochwallćsi^ przeszło 
30 oryginalnymi ekspozycjami* Ich 
księgozbiór, który funkc jon u je ja ko bi¬ 
blioteka, liczy ponad 6 tysięcy tomów. 
Wydają już również stały rocznik Mu¬ 
zeum Azji i Pacyfiku pt. „O rienf^ Waż¬ 
ną dziedziną działalności tego prężne¬ 
go m uzeum, w którym niepotrzebne są 
filcowe kapcie, jest współpraca z wie¬ 
loma krajami, mJn* - ZSRR, Indiami, 
Wietnamem, Mongolią i NRO, Zdołali 
też stworzyć świetną pracownię kon¬ 
serwatorską i ratują unikalne dzielą 
. sztuki z obszaru Azji. Dzięki nim do¬ 
wiadujemy się o Polakach, którzy za¬ 
służyli się w przeszłości dla kultury, 
nauki i gospodarki egzotycznych krain* 
Poznajemy nie tyJko to, co zwykło 
określać się mianem kułtury material¬ 
nej, ale również specyfikę ducha ludzi 
spod dalekich szerokości geograficz¬ 
nych “ choćby przez ludową muzykę* 
Dzięki ińicjat^ie muzealników, Wy¬ 
dawnictwo Płyiowe PS] wydało nagra¬ 
nia z Nepalu, Indii, Filipin i Indonezji - 
muzykę, która dostarcza wielu no¬ 
wych, zaskakujących przeżyć estetycz¬ 
nych. Dlatego zwiedzając stolicę waito 
trafić na ul. Solec 24-do stałej siedziby 
Muzeum, której dorobiło się po 10 la¬ 
tach działalności w niezbyt wygodnych 
warunkach* Tam z pewnością odkryć 
można coś, czego brakuje nam na co 
dzień - egzotykę i przygodę. Czar 
Orientu* 

EWA BIELSKA 



Za 7 dni Sarajewo '84! 



D o rozpoczęcia XIV Z10 pozostał zaJcd- 
wic tydzień. 8 Jutego nastąpi oficjalna 
uroczystość otwarcia zawodów. Nad 
Sarajewem (Jugosławia) zapłonie znicz* Ale 
przedolimpijska licytacja uwa już od paru 
miesięcy* Głośno mówi się o faworytach po¬ 
szczególnych dyscyplin, o ich szansach na 
medale. Każdy miłośnik zimowych sportów 
zadaje sobie pytanie, jak potoczy się sarajew- 
ska rywalizacja... 

SKOKI NARCIARSKUE 

Wiele do myślenia daje niedawno rozegrany 
Turniej Czterech Skoczni, w którym startowa¬ 
ła prawic cała światowa czołówka. Imprezę 
wygrali zawodnicy NRD* Fantastyczne 
wprost loty J rekordy Jensa Weissflogaj jego 


20-punktowa przewaga nad drugim w klasyfi¬ 
kacji skoczkiem, mają ogromną wymowę. Wi- 
celidcr turnieju, Klaus Ostwald, także błysnął 
klasą. Trener Henry Glass, który jeszcze nie¬ 
dawno należał do najlepszych zawodników, 
nie ukrywał, że jego podopieczni mogą poku¬ 
sić się o olimpijstde trofea* Zwłaszcza^źe są 
bardzo młodzi, odważni, odporni psychicznie* 
Z szansami na medal pojedzie do Sarajewa 
Fin Matti Nykaenen* Filigranowej budowy 
(zaledwie SS kg wagi) reprezentant Skandyna¬ 
wii potrafi walczyć. „Ognisty ptak" “tak 
o nim mówią '-dominował przecież w ubiegło¬ 
rocznym Pucharze świata* Jest słynny Horst 
BuJau z Kanady, Armin Kogler z Austrii, są 
w tajemnicy szlifujący formę Japończycy... 12 
lutego, na 70-metrowej skoczni Igman Mało 


Pol je rozpoczną oni swoje pierwsze loty. Moż¬ 
liwe, że faworytów pokona ktoś mniej znany. 
Tak jak miało to miejsce w Sapporo (1972), 
kiedy wszystkich asów „pogodził" nasz Woj¬ 
ciech Fortuna. 

KONKURENCJE ALPEJSKIE 

Na stokach Jahoriny IBjeJasznicy zabraknie 
wśród aJpejeżyków takich narciarskich sław 
jak: Hacini Wenzel i Ingemar Stenmark. Obo¬ 
je podpisali wcześniej kontrakty z firmami 
produkującymi sprzęt narciarski I otrzymują 
od nich wynagrodzenie z tytułu reklamy* Tym 
samym stracili prawa amatorskie i szanse na 
olimpijski start; Ale w tej dyscyplinie aż roi się 
od znakomitości. W biegu zjazdowym o „zło¬ 
to” pokusić się może weteran tras, 30-letm 



AuitriMcki król fr»rtx KtAtnmer, marzy o otfmpffakim madaiu. Czy stania nA stoku Biatasznicy? 







Od lawę/; Polak J6z^Łua^:zakr fin Juha Atleto f Szwed Thomaa Waasbargzwoiowati 
ne biagowych trasat sporo. Ktćiy z nich zne/dzfa się ną sara/a podiom? 


Austriak Franz Klammer. Zwycięzca igrzysk 
w... 1976 roku jest nadal w doskonałej formie. 
Jednak ma niezwykle groźnych konkurentów. 
Są nimi Szwajcarzy Franz Heinzer i Urs Rae- 
ber, Gerhard Pfaffenbichler i Erwin Resch 
z Austrii, Kanadyjczycy Todd Brooker i Steve 
Podborski,,* 

W supergigancie dobrze spisują się ostatnio 
Szwajcarzy, a zwłaszcza Pirmin Zurbriggen. 
Wciąż przyzwoicie radzi sobie złoty medalista 
poprzedniej olimpiady Leonhard Stock, któ¬ 
remu wtóruje rodak Hans Enn. Do grona 
czołowych obecnie alpejczyków zaliczyć też 
trzeba reprezentanta Jugosławii Bojana Kriża- 
ja* Wicemistrz świata w slalomie uznany został 
przez czytelników zagrzebskJegc dziennika 
„Sportske Novosti" sportowcem toku swoje¬ 
go iciaju i na początku tej zimy odniósł sporo 
sukcesów. 4 lata wstecz, w Lakę PLacid, do 
brązowego medalu zabrakło mu zaledwie.** 
0,02 sek, 

W gronie pań też mamy dużo faworytek. 
Irene Epple (RFN), Etjka Hess (Szwajcaria), 
Tamara McKinncy (USA).., Oto główne kan¬ 
dydacki na triumfatorki olimpijskich szusów. 
Do nich dołączyć mogą jeszcze inne, także 
PoUd - siostry Dorota i Małgorzata Tlal- 
kówny. 

Bm.Gi 

Tu jest dość klarowna sytuacja. Większość 
medali przypadnie reprezentantom NRD, 
ZSRR i Skandynawii. Ostatnio do grona potęg 
doszły też zawodniczki naszych południowych 
sąsiadów - Anna Pasiarowa i Kveia Jeriova. 
Będą groźne dla najlepszych nic tylko w bie¬ 
gach indywidualnych, ale również w szcafecie. 
Coraz lepszą formę demonstruje mistrz olim¬ 
pijski 7 - Lakę Flacid, Nikołaj Zlmiatow oraz 


Aleksander Zawiało w (obaj ZSRR), Swoich 
konkurentów upatrują w SzwedSie Thomasie 
Wassbergu, Amerykanmie Williamie Kochu 
i Norwegu Oddvarzc Braa. 

SANKI i EOBSLEIE 

W indywidualnych i załogowych ślizgach 
niespodzianek zapewne nie będzie - zawodni¬ 
cy NRD są właściwie poza zasięgiem innych 
olimpijczyków. Świadczą o Tym chociażby wy¬ 
niki niedawnych walk w Hammarstrand 
(Szwecja), gdzie przedstawiciele naszego sąsia¬ 
da zajęli pierwsze miejsca we wszystkich kon¬ 
kurencjach. 4 

* « * 

Z braku miejsca trudno zająć się dogłębnie 
każdą olimpijską dyscypliną. Nic lue napisa¬ 
liśmy np* o łyżwiarstwie Ggniowym, ale za¬ 
kończone trży tygodnie temu ME w Budape¬ 
szcie wykazały, kto w Sarajewie może „grać 
pierwsze skrzypce” (plus oczywiście zawód* 
idey zza oceanu)* Ponunęłiśmy też hokej, ale 
nawet mało obeznani w tym sporcie znają 
światową czołówkę* Podobnie jest z biatbJo- 
nem i łyżwiarstwem sJorbkLm*** 

Na igrzyska jadą najlepsi. Emocji czeka 
□as Sporo. Może też dojść do niespodziewa* 
nych rozsUTygnięć. W tym przecież tkwi 
piękno sportu. Jedno jest tylko pewne: w kła* 
syfikacji generalnej o pierwsze miejsce ubie¬ 
gać się mogą wyłącznie dwie reprezentacje: 
NRD 1 ZSRR* Są to trudne do pokonania 
potę^. Dla przypomnienia dodajmy, że pod¬ 
czas XIIIZIO (w Lakę Placid) nasi zachodni 
sąsiedzi wywalczyli 23 medale, wschodni - 
22* Stanowiło to prawie połowę wszystkich 
olimpijskich trofeów, (zp) 

Fot, CAF i archiwum 



















































Uwaga uczestnicy konkursu 

„DROGI DO WOLNOŚCI”! 

Dziś zakończenie pierwszej części 


W pierwszej części konkursu zatytu¬ 
łowanej „KRONIKA WOJENNYCH 
WYDARZEŃ" statTowalo32S4łndywi’ 
dualnych młodych sprawozdawców 
wojennych oraz 63 grupy zorganizo- 
wane^ a wśród nich szczepy t drużyny 
harcerskie, szkolne Koła Przyjaciół 
ZBoWiD oraz klasy. 

W skład kon>isji weszli organizato¬ 
rzy konkursu z Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego, Głównego Kwater¬ 
mistrzostwa WP, Rady Młodzieżowej 
WP, Związku Byłych Żołnierzy Zawo¬ 
dowych, Muzeum WP, Wydawnictwa 
MON, GK ZHP, Ligi Obrony Kraju oraz 
naszej redakcji. Komisja zbierała się 
dwukrotnie by prace ocenić. Niestety, 
wiele z nich nie spełniało warunków 
przewidzianych w regulaminie. Brako¬ 
wało w nich nazwisk i adresów roz¬ 
mówców, pełnionych przez nich funk¬ 
cji i posiadanych stopni. Nierzadko 
były to po prostu krótkie życiorysy 
pozbawione ciekawych epizodów z fat 
wojny. Niektóre ftak!) stanowiły frag¬ 
menty przepisane z książek, znalazły 
się też sprawozdania podpisane przez 
dorosłych... 


Po wyeliminowaniu prac niezgod¬ 
nych z regulaminem, komisja wytypo¬ 
wała do nagród 43 autorów. Pięciu 
spośród nich przyjadzie na zaprosze¬ 
nie GK ZHP wraz z opiekunami do 
Warszawy, by uczestniczyć w spotka¬ 
niu zwycięzców. Są to: AGNIESZKA 

TOMASZ 

MAŁGORZATA oraz au¬ 

torzy wspólnej pracy-MAŁGORZATA 
i IGOR 

Spośród 63 grup zorgantzowanych, 
które w pierwszej części konkursu 
uczestniczyły zespołowo, komisja wy¬ 
różniła 3. 

• Pierwszą nagrodę zespołową - 
sześcioosobowy namiot - przyznano 
Kołu Przyj a CTÓł ZBoWiD przy Zespole- 
Szkół Rolniczych w Głubczycach, za 19 
prac, z których część drukowaliśmy na 
łamach „Świata Młodych". Izba Pa¬ 
mięci Narodowej przy ZSR otrzymuje 
pamiątkowy medal Muzeum WP, 

. a opiekun Koła Przyjaciół ZBoWiD - 
pan Józef Matusz - śpiwór. 


• Kołu Przy jad ół ZBoWiD przy Szk. 
PodsŁ Nr 2 w Giżycku przyznano tekę 
ż kopiami dokumentów wojskowych. 

Nagrody indywidualne 
zdobyli: ^ 

Śpiwory: Agnieszka ^ - 

Tomasz 
Małgorzata 

Nadmuchiwane materace - Małgo¬ 
rzata 


Te<3ki nawigatora: Marek 


Mapnikt: Agnieszka 


Manierki; Tomasz 


Albumy grafik T. Kulisiewicza: Zyg¬ 
munt 


Nagrody książkowe: Zbigniew 


2 pewnością zwróciliście uwagę, że 
niektóre nazwiska powtarzają się. Au¬ 


torzy ci napisali więcej niż jedną pracę 
I komisja zgodnie z regulaminem każ¬ 
dą z nich rozpatrywała oddzielnie... 

Komisja postanowiła również diie 
więtnastu autorów z Koła Przyjadói 
ZBoWiD przy ZSR w Głubczycach, 
którzy zdobni nagrodę zespołową, 
wyróżnić premiami w poetaci ksią¬ 
żek. Otrzymują je:_ 


Nagrody książkowe ze 10 pierw¬ 
szych nadesłanych prac otrzymują; 


Wszystkim wyróżnionym i nagro¬ 
dzonym gratulujemy. Nagrody wyśle¬ 
my pocztą, 3 wyróżnioną piątkę oraz 
ich opiekurućw listownie zawiadomi¬ 
my o terminie spotkania. 

W następnym numerze wydrukuje¬ 
my listę zwycięzców drugiej części 
konkursu. 


Komisarz Konkursu 
WIESŁAWA MROCZEK 



,,Ple§o"^ podnosi lebi nasliichuje. Szmer nieznajorsiychglosow budzi 
rłlcpokój potężnego byka. Jeszcze przez chwilę żubr stoi w paśnikU; 
jakby chciał majestatem swego oblicza odstraszyć zbitżających się do 
matecznika intruzów. Wszystko na nic. Pokonując śnieżne żr-spy 
przybysze zbliżają się do żubrzego żerowiska, nie tr.^cąc 

iezonu wycofuje się dostojnie,, a za nim cale żubrze stado, by w kłika^ 
a może w kilkanaście mfnut później zwabione znajomym głosem 
człowieka w zielonym mundurze ieśnika podejść z powrotem do koiyt 


z ulubioną karmą. 



P leso" ma 9 lat i jest przewodni¬ 
kiem stada w Ośrodku Hodowil 
f r Żubrów w Pszczynłe. W przeci¬ 
wieństwie do znanych obyczajów panują¬ 
cych w żubrzych rodzinach - nie „Plaża" ^ 
najstarsza, 12-letnia krowa, lecz właśnie 
„Pleso" jest przywódcą gromady złożonej 
z 22 sztuk zwierząt. Na ogół jest odwrotnie. 
Pan mgr Czesław Dolata - kierownik 
ośrodka obcujący z żubrami na co dzień - 
mówi, że w żubrzych stadach prym wodzą 
najstarsze krowy, naton^iast byki spełniają 
zwykle role opiekuńcze i obronne. Pozy¬ 
cja w stadzie zależy od wieku. Widać to 
syyrainie w paśniku. Młodsze żubry muszą 
czekać na swą kolej i dopiero gdy starsze 
osobniki skończą się posilać, mogą przy¬ 
stąpić do koryt. Każde wyłamanie z raz 
ustalonego porządku jest karcone przez 
starszyznę. - Tak fo już jest w żubrzym 
światku, ze szacunku i poważania nab/era 
się z wiek/em... 


Żubr jaki jest - każdy wie... 



w zimowej scenerii pszczyńskie żubry 
prezentują się goćfrłie i okazale. Gęsta, 
brunatna sierść, którą zrzucą na przełomie 
kwietnia i maja dodaje im urody, Dwa razy 
dziennie są karmione paszami treściwymi, 
w skład których wchodzą ptatkł owsiane 
oraz wysłodki buraczane i siano wpływają¬ 
ce na lepsze trawienie. Zimą r>ie mają zbyt 
wielu możliwości uzupełnienia swojego 
jadłospisu. Za to wiosną i Jatem korzystają 
z dobrodziejstw natury. Od połowy sier¬ 
pnia do października-podobnie jak u wię¬ 
kszości przeżuwających - rozpoczyna się 
żubrzy okres godowy. Obfituje on w wiele 
dramatycznych pojedynków pomiędzy ry¬ 
walami walczącymi o dominującą pozycję 
w stadzie. 

iika lat temu zwyciężony przez „Ple- 
sa" „Platon" nie mogąc w żaden spo¬ 
sób znaleźć sobie miejsca w stadzie, 
bo przeciwnik nie dal mu nawet cienia 
szansy wyruszył „w świat" na poszukiwa¬ 


nie towarzyszki życia. Zanim trzyosobowa 
służba ośrodka zorientowała się w sytuacji 
- z okolicznych ws; nadeszły alarmujące 
wieści. Ktoś widział żubra na PGR-owskim 
pastwisku między krowami... Ktoś inny- 
maszerującego asfaltową drogą... Roz¬ 
dzwoniły się telefony, zaalarmowano mili¬ 
cję i straż pożarną, Ale żadna z tych służb 
nie zdołała zmusić „Platona" do powrotu 
na łono ośrodka. Dopiero w listopadzie - 
znęcony smakowitą karmą (głód już mu 
srodze doskwierały którą kusiła go służba 
leśna, uciekinier dołączył do stada. Pan 
Czesław śmieje się, opowiadając o tej 
eskapadzie. ,,Platon" był tak ciekawy ota¬ 
czającego go świata, że przez kilkanaście 
minut potrafił Stać na szosie i przyglądać 
się przejeżdżający^m samochodom. Nie bał 
się ich wcale. Za to kierowcy, zwłaszcza 
małych fiatów, w^ldząc zainteresowanie te¬ 
go tysiąc kilo gra mowę go olbrzyma, ner¬ 
wowo naciskali gaz do dechy! 


Kierownik ośrodka potrafi godzinanu 
opowiadać o swoim stadzie. Każdego żub¬ 
ra z osobna zna po imieniu i potrafi odróż¬ 
nić od innych. Podpatrując je na co dzień 
zna dobrze ich obyczaje. Ostatnio zacho¬ 
dzi w gtowę nad imieniem dia najmłodsze¬ 
go żubrzątka. Urodziło się ono 22 listopa¬ 
da 1983 r. jego matka na dwa dni pćzed 
urodzeniem oderwała się od stada. Nie 
b^^ło jej przez całe 14 dni, tyJe bowiem 
czasu potrzebowała na urodzenie i przy¬ 
gotowanie malucha do życia w stadzie. 
Takie są obyczaje żubrów... 

Przez polanę niesie się basowy ryk po¬ 
dobny nieco do rżenia konia. To matka 
żubrzątka przywołuje swego dwii i pół 
tygodniowego cielaczka. jest jeszcze bar¬ 
dzo nieporadny, ale na wiosnę będzie pra- 
wdzKvą ozdobą pszczewskiego stada. 

DOKONCZENiE NA $m7 
Fot. Zbigniew Bisanz i GAF 































































Wystarczy otworzyć drzwi budynku przy ulicy Smoczcf 6, by grocTOĆ 
jak w prawdziwej galerii. U wytotu schodów rzuca się w ociy Mj|Mcrw 
gipsowy odlew Rzymianina wysokości bez mała trzech metrów, a fioCciii 
cale mnóstwo małych rzeźb i płaskorzeźb w drewnie, I na korytarzu też jesi 
na co popatrzeć; na ścianach obrazy, a u sufitu misterne, stylowe źyrando' 
le, które, jak się później dowiedziałam, również s^ wlasiioręcznie wykona^ 
nym dziełem uczniów. Przy przechadzce po szkole - jesteśmy bowiem 
w Państwowym Liceum Sztuk Plastycznych - obowipziije daleko itfaca 
ostrożność. Co krok trzeba uważać, aby n»c nadziać sic na sztalugę, 
ponieważ pełno icb nawet na korytarzach. Po prostu nie mieszczą ste już 
w małych pracowniach szkolnych. 


D yrektor Andrzej Wi^idrchowski 
prowadzi nas njijpienv na Ickcię loo- 
dcliirstwu teatriilncgo. Trwaji^ lu 
wliii^nie przymiarki do „s/ycia*Mrcdmi>wiecz¬ 
nej zbroi dla rycerza. Co prawda, na razie jest 
ona jeszcze na etapie upiiiania papierowej for¬ 
my na inodelu. Ale już za parę doi prawie 
będzie mogła konkurować ż eksponatami nm- 
zealnymi. 

Czego tu nie mai Prawic golowy już, styro¬ 
pianowy tron królewski, barokowy obrus Jatui 
m Sobieskiego wyszywany /loiem, srebrem 
i wysadzany drogocennymi kamieniami, stara, 
zaśniedziała ikona - rekwizyt z inscenizacji 
,^Porysa Godunowa’’, Szkoła często w^spólpra- 
euje z warszawskimi teatrami. Parę lat temu 


płytkach. Powoli wyłaniają się pierwsze kształ¬ 
ty; tu jakaś scena batalistyczna, tam kompozy¬ 
cja gcomctiyczna; temat idaskorzeźby jest do¬ 
wolny, Artysta plastyk Jerzy Rudziński czuwa 
nad swymi podopiecznymi służąc na każdym 
kroku życzliwą radą i pomocą. 

Malarstwo odgrywa potlobno w szkole rolę 
dominującą. Najwdęcej osób się nim interesu¬ 
je, a iw programie dydaktycznym jest szcze¬ 
gólnie u przywilejowa nr. Toteż maluje się na 
Smoczej bardzo dużo, ehoć wiąże się to z po¬ 
ważnymi kłopotami. Liceum Sztuk Plastycz¬ 
nych nie ma ż.adnego stałego źródła zaopatrze¬ 
nia w tak niezbędtie materiały jak płótno, 
farby, pędzle itp. Toteż najczęściej uczniowie 
korzystają z prytvatnyeh materiałów nauczy¬ 



Piorwsza kiasa ptzy pracy nad,,martwą naturą" 


uczniowie wwkonali kurtynę dla Teatru Wiel¬ 
kiego do spektaklu ,,Historia żołnierza” Igora 
Strawińskiego. A ostatnio ich dziełem był 
komplet czak* do przedstawienia ,,Nocy listo^ 
padowej” w Teatrze Dramatycznym. Jest więc 
się Czym pochwalić! Opiekunka gr^Jpy mode- 
latorów', pani Izabella Konarzewska - znany 
warszawski scenograf - jest zadowolona ze 
swoich uczniów, 

- Proszę popatrzeć, jakie piękne kukiełki 
zrobili do szkolnego przedstawienia o Odsie¬ 
czy Wiedeńskiej -mówi pani Izabella %vy'ciąga- 
ląc zza szafy pyk kolorowych lalek. 

Kiedy już wychodzimy z pracowni, ktoś 
podbiega do mnie z półmiskiem, na którym 
leży smakowite prosię, przypieczone na ru¬ 
miany kolor i obłożone listkami sałaty. 

- Może się pani poczęstuje? 

Pewnie bym to zrobiła, gdyby nie drobna 
przeszkoda. Prosię, sałata, a także półmisek 
były zrobione z... papierowej masy, 

W pracowni rzeźby panuje cisz.a i sku¬ 
pienie. Druga klasa dłubie mozol¬ 
nie cienkimi rylcami w gipsowych 


cieli - plastyków, którzy mają prawo zaopatry¬ 
wania się w specjalnych sklepach artystycz¬ 
nych. Sz.koda, że takiego prawa nie ma szkoła, 
bądź co bądź artystyczna... 

Ma lekcji malarstwa trzecia klasa wykańcza 
właśnie prace na konkurs ,,Muzyka w malars¬ 
twie”. Przeważają tradycyjne techniki malo¬ 
wania na płótnie. Tylko Grażyna się z tego 
wyłamała. Na kartonie pokrytym czarnym 
tuszem skrobie igłą zwiewne postacie kobiece. 
Na czarnym tle wiją się wszędzie długie rozpu¬ 
szczone włosy- Skrobanie jest techniką grafi¬ 
czną raczej rzadko stosowaną. Grażyna próbu¬ 
je jej nic pierwsz)' już raz i to z całkiem 
niezłymi rezultatami, choć jest to praca żmud¬ 
na i wymagająca dużej precyzji - wydrapanej 
na tuszu linii nie da się już zamalow^ać czy 
poprawić. 

Na koniec pan Andrzej WojcicchowskE pro¬ 
wadzi nas do pracowmi fotograficznej. Foto¬ 
grafia jest bowiem w Liceum Sztuk Plastycz¬ 
nych przedmiotem obowiązkowym. I w tej 
dziedzinie szkoła ma się czym pochwalić. Kil¬ 
ka lat temu uczeń Krzysztof Cieplowsłd z.do- 
byl jedną z głównych nagród w europejskim 


(~0 PIECZONYM”! 
^ PROSIĘCIU, 

^ TALENCIE 

1 GĘSTYM SICIE... 


konkursie futogralicznym ,,Mulc formaiy". 
Niitomiast w zeszłym rnku Grzegorz Podgór¬ 
ski przywiózł brązowy medal z RFN /.konkur¬ 
su „Młodzi |>okazują Furoiłę”, 

D yrektor Andrzej Chrupek piHlziela 
zdanie samego Ignacego ł*adcrew- 
skiego, który pt>wicJżiaJ kiedyś, że 
artystę czyni 20 proc, talentu i HO proc. pracy. 

- Tu liczy się przede wszystkim praca mró¬ 
wcza, żmudna, niekiedy wręczlUidiia, pochLi- 
niająca mnóstwo czasu - mówi fłan dyrektor^ 
- Duża część uczniów rozczarowuje się już 
na samym początku. Wielu rezygnuje ze szko¬ 
ły po pśiru pierwszych micsiącacli. Fozostają 
najbardziej wytrwali, pracowici i ambitni 

Oczywiście talent leż się liczy! Kto go nie 
posiada, chuć w małym procencie, nic ma 
szans przedost ać się przez gęs te egza m \ nacyj rte 
sito. Przed kilku laty wprowadzono do szkól 
ariystycznycłi skomplikowany i rozciągnięty 
w czasie system rekrutacji. Spotkania z kandy¬ 
datami rozpaczyriiLią się w grudniu i trwają do 
maja. W tym czasie obowiązkiem kandydata 
jest dwukrotna wizyta w szkole, podczas któ¬ 
rej dostaje on do ręki farby, pędzle i karton 
bądź inne materiały oraz określone zadanie do 
wykonania. Dyrekcja i grono pedagogiczne 
bacznie obserwują każdego kandydata. Odby¬ 
wają sSf także spotkania nauczycieli z rodzica¬ 




W pracowrii moda- 
facor^twa teatralne¬ 
go pDiv5tajfe zbroja 
rycerska - każdy 
szczegół ściśie we¬ 
dług dawnych 
wzorów 


^ Życzliwa rada profe¬ 
sora zawsze miie wi¬ 
dziana, tym bar¬ 
dziej, że udziela jej 
znany artysta Jerzy 
Rudziński 


mi. Wnikliwej uwadze poddawane są prace 
plastyczne kandydatów z ostatnich dwóch lat, 
obowiązkowo dostarczone do szkoły podczas 
pierw^szej wizyty. Dopiero po przejściu tego 
wstępnego etapu najlepsi dopuszczani są do 
egzaminu praktycznego, który ma miejsce na 
przełomie maja i czerwca. Poicm trzeba jesz¬ 
cze zdać pisemny z polskiego i matematyki 
oraz ustny z wiadomości o sztuce. Uff f Dopie¬ 
ro po pomyślnym przebrnięciu przez te wszys¬ 
tkie bariery można zostać uczniem Państw^o- 
wego Liceum Sztuk Plastycznych, 


Pan dyrektor wcale nić ukrywa, że jest to 
sżkob dla wybranych. 

Po skończeniu liceum większość uczniów 
wybiera się na studia artystyczne. Ale losy 
absolwentów układają się bardzo różnie, 
W gronie najsławniejszych znajdują się znani 
plastycy, lecz również znani przecież nie 
z plastycznej twórczości Bohdan Czeszka, Sła¬ 
wa Przybylska, Krystyna Janda, Wojciech 
Duriasz, Piotr Szulkin i inni. 

Szkoła kształci swoich wychowanków 
w dwóch specjałnościachj wystawiennictwo 


i modelarstwo teatralne. Można więc po jej 
ukończeniu pracować w reklamie, w placów¬ 
kach handlowych przy dekorowaniu witryn, 
w zakładach graficznych, spółdzielniach lypu 
artystycznego i wa^ztatach rzemieślniczych, 
w zakładach produkcyjnych przy prac^tch wy¬ 
magających przygotowania plastycznego oraz 
oczywiście w teatrze. ^ 

Ale o odpowiednią pracę dla naszych 
absolwentów nic jest zbyt btwo. Nikt nic 
czeka na nich z oiw^artymi ramionami - dodaje 
z nutą rozgoryczenia w glosie pan dyrektor. 

A jednak coś pcha do lej szkoły cale 
rzesze młodych ludzi. Co rok jest 
średnio pięciu, sześciu kandydatów 
na jedno miejsce. Być może powoduje to po¬ 
trzeba tworzenia lub wieJka magia sztuki,albo 
pokusa bycia artystą, a może tylko niezaspoko¬ 
jone ambicje rodziców, cioć, babć, które widzą 
w pupilu fenomenalne wręcz zdolności, wielki 
ta leni-.- 

Chyba warto się nad tym zastanowić jeszcze 
przed wyborem szkoły średniej. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot, Jacek Lopuszyński 


* czako - dawna, wysoka czapka wojskowa 


A|EI|OBIC PpbBIJA ŚWIAT (9) 


ĆWICZENIA ODPRĘŻAJĄCE 



Na zakcincżenie prezentujemy zestaw ćwiczeń odprężających. Mają one 
bardzo istotne znaczenie dla całego treningu. Regulują oddech, przywracają 
normalne tętno, uciszają pobudzony przez intensywny ruch organizm. 
Niektóre z prezentowanych ćwiczeń są zapożyczone z jogi. Na te ćwiczenia 
należy poświęcić około 3-5 min* WYKONUJCIE JE PRZY BARDZO 
WOLNEJ I SPOKOJNEJ MUZYCE, 



1. Pozycja żaby. W leżeniu lyłcm, ramiona n^zJIuż 
iiiłowia, odwitiil nogi U||;ięie w kolanach szerokft na 
boki, stopy złączone ,,podeszwami”. Wytrzymać 
kilka sekund, od dycha ji^c głęboko. 

1. W [cżcnlu tyłem, kolana przyciąignięlc do klarki 
piersiowej. Uiiick' biodra i podeprzeć rękami, nogi 
dźwignąć w górę lak, aby uda były poziomo, a podu¬ 
dzia pionowo (fol. Ih Wy E r/y mać kilka sckuntl. 
Nasiępnte: a) wyprostować nogi, stopy wsparte za 
głową na podiodzc (leżenie przewrolne lylem), wy¬ 
trzymać kilka sekund (fol, 2); b) ugiąć nogi^ kolana 
obejmują uizy; c) chwycić rękami ?.a kostki, powoli 
przechodzić do leżenia lylem. (idy dotny odcinek 
pleców spocznie na podłodze, puścić nogi i wolno 
kłaść ic na pod Ingę; d) vf leżeniu lyletn przyciągnąć 
|H>now'nie kolana do klatki piersiowej. 

1. W leżeniu tyłem inJprfżyć się wyciągając ręCc 
nad głową. ]VvzostLió [ak do pełnego uspokojenia- 
organizmu. 

.Są to doskonale ćwiczenia rozciągające kręgosłup. 
Pożycie, w kióryclj broda jcM przyciągnięta dokhukl 
piersiowej pulrndzają gruczoł Tarczycowy, llwiezeriia 
te pozwalają odzyskać siły szczegółtiic wtedv, gdy 
jesteśmy zmoczeni. 

A oto co Trzeba leszcze zfobić, abv gimnastyka 
stahi się iirzylcmnielszn i data jak największe ko- 
f/yśei. 

# /.wiOł^eię uwagy, jb> liacic eentymelry. a nie 
wjgę .^Kstiic są ei^ż-i/e ni/ duiziz, waga więc 
poro&laitic taką Kama luti mo/e *łę troehy rwir- 
ksiye, jIc /a lo proporcic cijiU się imirni.^. stls*er¬ 


ka stanie sie smukJa. • Ciepły prysznic weźcie 
dopiero po caUcowityra ostygnięciu mięsni, 

♦ tiwiczcic oJrwef wicdy., gdy bidą: mi-;sale ■ czuje¬ 
cie siy ,,,.potainanc'‘. \V miarę wytrenowaria bę¬ 
dziecie ewjczyty z coraz w luk sza taEwuscia. • Nic 
jfidzeir przed gijmn.istyką tikolo 2 . |r:odzja. • Prze- 
chctf-zcic od jednego do drugiego cs»ł]L-/caia bez 
przerwy, az do osiaLaicgo zestaw o. Jczc li przerw ię- 
cie chfłcby na kilka minuL miesuie ostygną i islntcjc 
Diebczpicc-ZcDSlwo knnluzji. # ykoiiujcic ćwi¬ 
czenia w c-/riaczi>ncp kułcirioścI. zo-Uila ona bo¬ 
wiem u‘.ta la ii a w sposob ce’owy. 

1 jby zakończyć... 

Acrohic przyniesie rcwcljcyjnc rejultaiy Tytko 
wtedy, kiedy znajduceie dla mego czas i ochotę. 
Nic z.4primLnaicie lednak, ze rezultaty hydą na 
miJrc Was/ego wysiłku i wiary. Aby elekt byl 
całkowity i dłngotrwaty. Trzeba pracriwjc regular¬ 
nie i wyEfWide! Ą terojL kolei na Was,.. 

J jesraiic jedno: Tamicszczane we wszystkich 
odcinkach zdjęcia zosCily wykonaac w Warszaw¬ 
skim Pałacu Mlad/icr), Fotoreporter podpatrywłl 
trening] .Marreoy Turkowicz, .Hagdaleny Jarcze w- 
skiei I Marioli W iercisjcKskici 


Opracowabr 

MAl.GOWZATA KR7YZAN0W SK .A 

Fot- M, Koman 


r S. foinfoTinuicłe nat a rerullAlackĆwiezeh. Kofespeiidc- 
□ejr kicnijcie poJ (iltctem redikc|i. ■ dopiikicBl ,,Ae. 

robie” 












Co się 



z filmową 


Alicją 



o 


SOPHIE BARJAC 


S muktą, złotowłosą Sophie pa¬ 
miętamy z filmu „Alicja" Jerzego 
Gruzy i Jacka Bromskiego, zreali¬ 
zowanego w koprodukcji polsko-bel¬ 
gijsko-francuski ej. Było to przedsię¬ 
wzięcie pełne rozmach u-koszt produ¬ 
kcji musicalu opartego na motywach 
słynnej powieści ievisa Carrola wy¬ 
niósł przeszło 5 min dolarów. Mówiło 
się, źe jest to wielka szansa dla Sophie 
Barjac, którą obsadzono w tytułowej 
rolf u boku słynnego francuskiego 
gwiazdora Jean Pierre Cassela - była 
bowiem wówczas zaledwie u progu 
kariery. 

Sophie, choć Francuzka - dziecińs¬ 
two spędziła w Belgu, gdzie pracował 
jej ojciec. Artystką uczynił ją przypa¬ 
dek. Zafascynowany jej urodę energi¬ 
czny kolega starszego brata zrobił 
dziewczynie serię efektownych zdjęć, 
które zwróciły na nią uwagę. Została 
w ten sposób wziętą modefką. Pierw¬ 
szą jej próbą ekranową był krótkome- 
trażowy film Marca Levisa. później 
w belgijskiej TV zagrała w ..Pełeasie 
i Melisandzie", a następnie zaproszo¬ 
no ją na scenę teatralną - do udziału 
w sztuce ,,Joe £gg^^ Reżyser - Michał 
Lang powierzył jaj też jedną z róF w li¬ 
rycznym filmie „Do nas małe An¬ 
gielki". : 

Propozycja zagrania Alicji zaskoczy¬ 
ła Sophie “ nie potrafiła bowiem tań¬ 
czyć ani śpiewać, a te umiejętności 
w musicalu są przecież nieodzowne. 
Pierwszą trudność przełamano łatwo. 
Zafundowano jej po prostu fekcje tań¬ 
ca. Gorzej było ze śpiewaniem. W re¬ 
zultacie Alicja - Sophie śpiewa na 


ekranie nie swoim głosem. Mtmotych 
kłopotów, młoda aktorka wywiązała 
się poprawnie ze swego pierwszego 
dużego zadania. 

Film „Alicja" nie cieszył się, nieste^ 
ty, tak dużym powodzenienł jak prze¬ 
widywano i Sophie na próżno marzy¬ 
łaby o gwiazdorstwie, gdyby nie fran¬ 
cuska TV, Stamtąd otrzymała propo¬ 
zycję zagrania głównej roli w serialu 
pt „Anna, dzień za dniem". 

Opowieść o codziennym życiu mło¬ 
dej Francuzki wyśwtetłana była rze¬ 
czywiście codziennie przez 2 miesią¬ 
ce. Składały się na nią aż 54 piętnas¬ 
tominutowe epizody. Nic więc dziw¬ 
nego, że widzowie ogromnie polu¬ 
bili śliczną buzię Sophie, a dwudzies¬ 
tolatki zaczęły uważać ją za reprezen¬ 
tantkę pokolenia. Od tej chwili zdo¬ 
była iście gwiazdorską popularność, 
a co za tym idzie, posypały się coraz 
ciekawsze propozycje ról. 

Wzięła udział w jeszcze jednym se¬ 
rialu, który tytuł „5 na sekuridę" 
i był udanym zestawem komedio¬ 
wym. W następnej komedii Michela 
Gerarda, pt. „Powiedz tej pani dzień 
dobry'" - zagrała już główną rolę. Naj- 
p o ważniejszą próbą w jej dotychcza¬ 
sowym dorobku była jednak rola tea¬ 
tralna -w sztuce Gorkiego „Letnicy". 
Tam, jak twierdzi, nauczyła się praw¬ 
dziwego aktorstwa. 

W tej chwili Sophie Barjac gra w te¬ 
lewizyjnej adaptacji bestselleru Jean- 
ne Baurin - sensacyjnym filmie, które¬ 
go tytuł w języku polskim powinien 
chyba brzmieć „Izba kobiet". Wystę¬ 
puje w nim u boku ogromnie popular¬ 





nego we Francji młodego aktora, Fra- 
nęois Duvala, Praca nad tym filmem 
była ponoć niezwykle ciężka. Część 
zdjęć kręcono w Rzymie, w czasie gdy 
temperatura sięgała 45°C. W tropikal¬ 
nej atmosferze aktorom poprawiano 
makijaż dosłownie co kilkanaście 
minut. 

Franęois Duval wyraża się o Sophie 
z wielkim uznaniem. Chwali jej profes¬ 
jonalne umiejętności, pracowitość, 
a także zachwyca się jej sympatycz¬ 
nym sposobem bycia poza filmowym 
planem. - Tak tniłą osobę rzadko moż¬ 
na spotkać wśród aktorek. 

Rola w „Izbie kobiet" sprawiła, że 
zdjęcia Sophie znalazły się na okład¬ 
kach światowych pism filmowych. Za¬ 
pewne nie na krótko - aktorka oczeku¬ 
je bowiem niecierpliwie premiery fil¬ 
mu „Narzeczona, która przybyła 
z chłodu" i widowiska „Raz, dwa, trzy, 
słońce". 

Jak widzicie na zdjęciu - nie jest to 
już ta sama, nieśmiała dziewczyna, 
którą poznaliście w 1981 r. w filmie 
„Alicja", feb) 

SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

• Renata Jonuęhta, 

- poszukuje zdjęć 
z gwiezdnej sagi G, Lucasa. W zamian 
oferuje zdjęcie niemal wszystkich ze¬ 
społów, aktorów i piosenkarzy z cza¬ 
sopism zagranicznych. # Rafd Mazur, 

interesuje się gwiezdną serią G. Luca¬ 
sa. Chętnie nawiąże korespondencję 
z osobami o podobnych zaintereso¬ 
waniach. # Bożena Lebiedź, 

zbiera zdjęcia i informacje o „Przemi¬ 
nęło z wiatrem" - chętnie pomoże 




kolegom w powiększaniu Ich zbiorów. 
Zaznacza, że odpisze wszystkim i bę¬ 
dzie wdzięczna za każdy list 

OD REDAKCJI: Otrzymujemy listy, 
w których wyrażacie zadowolenie z is¬ 
tnienia skrzynki, ale zdarzają się też 
i inne, I to, ni estety, córa z częściej. Oto 
co pisze Magda z Radomska: 

Droga Redakcjo I 

Pisałam do wielu osób, których 
adresy podawaliście^ Wysłałam ok. 20 
listów. Pisałam przede wszystkim pod 
adresy zamieszczane w Skrzynce Kon¬ 
taktowej, bo interesuję się filmem. 
Straciłam niepotrzebniepieniędze, bo 
na żaden nie otrzymatam odpowtedzL 


Dobrze chociaż, ze rife wys/afam zdjęć. 
Pisałam do E. Getfci, M. Ptacheckiej 
i do wielu, wielu innych osób. Po 
pierwszym, drugim, trzecim Uście my¬ 
ślałam, że to poczta nawaliła, afe przy 
dwudziestu?!// Wydrukujcie fen l/sf ku 
przestrodze innych amatorów kora- 
sponde nc/i. Szko da, że się za wiodfam. 

Magda. 

PS, Mam prawo sądzić, ze osoby, do 
których prsafam, to oszuści Myślefi, 
że może zakpią sobie z innych czytelni¬ 
ków, którzy od razu wyśią zdjęcia. Do¬ 
brze, że ja nie dafam nabrać się na tę 
„wymianą zdjąć aktorów i piosen¬ 
karzy". 
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W tytule jest wielokropek, bo głowa 
nie jest tradycyjnym miejscem przezna¬ 
czonym dla szalika, Ale o tym za chwilę, 
bo najpierw chciałam Was wszystkie 
najgoręcej przeprosić za zawód, jaki 
Wam sprawiłam w ubiegłym tygodniu. 
Biję srę w piersi, ale zdarzyła się rzecz 
okropna, bo.„ po prostu zapomniałam. 
A jak sobie przypomniałam, to juz było 
za późno - drukarnia nie czeka. Nie 
wiem, objaw starości to był jakowyś, 
może juz nie powinnam się ciuchami 
młodzieżowymi zajmować.,, Hmf Chy¬ 
ba sobie będę musiała głowę szalikiem 
owiązać, żeby pamięć w karbach przy¬ 
trzymać. 

To był oczywiście żart, bo najciaśniej- 
sze nawet owiązywanie głowy na pa¬ 
mięć nic a nic nie pomaga, ale faktem 
jest, że owiązywać głowę szalikiem jest 
obecnie bardzo modnie. Czy się to komu 
podoba, czy nie. Bo nie musi się podo¬ 
bać - jedna z moich znajomych zerkną¬ 
wszy na zdjęcie, na których modelki 
miały szaliki zakutane dookoła głów 
wielokrotnie na kształt wysokich turba¬ 
nów, stwierdziła, że „taka modna" to 
ona już jest od wieków, bo zawsze sobie 
po myciu włosów głowę ręcznikiem 
w kształcie takiego właśnie turbanu za¬ 
wija. Ale do tego turbanu to jej pasuje 
wyłącznie szlafrok, nic więcej. 


I jej prawo. Kto jednak awangardo- 
wości w modzie się nie boi i lubi od 
czasu do czasu zaszokować otoczenie 
czymś całkiem nowym, znajdzie w tych 
szalikach wiązanych na głowie wspa nia¬ 
ły pomysł do zabłyśnięda tanim kosz¬ 
tem. Bo szalików, różnych, w każdym 
domu znajdzie się bez liku. Takich także, 
co to ich nikt od wieków nie nosL Teraz 
rzecz w tym, żeby je wszystkie na świat¬ 
ło dzienne wydągnąć i popróbować 
przed lustrem, który w jaki sposób da się 
na głowie udrapować. 

Oczywiście, drapowania skromniej¬ 
sze, takie w rodzaju przepaski dookoła 
głowy tylko, mają charakter jedynie 
ozdoby i do zastosowania są przy takiej 
pogodzie, gdy temperatura powietrza 
przewyższa 10 stopnii Celsjusza. No, po¬ 
wiedzmy, że dla osób bardzo zaharto¬ 
wanych 10 stopni może nie osiągać, afe 
5-6 co najmniej. Natomiast okutaniec 
bardziej obfity (turbanopodobny właś¬ 
nie), zwłaszcza gdy szalik fbądż szaliki, 
bo można używać naraz dwóch a nawet 
i trzech} jest grubszy, śmiało może za¬ 
stąpić zimową czapkę i nadaje się nawet 
na mróz. Czyli na teraz, o ile oczywiście 
w lutym mróz będzie. 


RIUSZKA 
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HA WOLNOSrjj 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 . 

Ż ubr {£^r$o/T bonasus) jest najwię¬ 
kszym z polskich ssaków, jakiego 
u<Jato się nam ocalić przei^ całkowi¬ 
tym wyniszczeniem. Dojrzany byk osiąga 
w kłębie wysokość do 2 metrów,długość 
natomiast 3, a nawet 3,5 metra* Waży tOOO 
kilogramów. Krowa jest nieco mniejsza, 
a górna granica jej wagi waha się pomię¬ 
dzy 600-650 kg* 

Ocalenie żubra przed wyginięciem 
jest dumą rodzimych działaczy ochrony 
przyrody, którzy jego wizerunek noszą 
w swoim herbie. 

Kiedy w t923 roku podczas międzyna¬ 
rodowej sesji tzw. Unii Przyrody w Pary¬ 
żu polski zooJog proh Jan Sztoicman 
zainicjował ideę odnowy tego ginącego 
gatunku i stał się jednym z założycie¬ 
li Międzynarodowego Towarzystwa 
Ochrony Żubra, czas był po temu najwy¬ 
ższy* W sześć lat później z ręki kłusowni¬ 
ka zgirtął w Puszczy Białowieskiej ostatni 
żubfK I gdyby nre sprowadzone w 1865 
roku przez księcia pszczyńskiego żubry, 
które znakomicie zaaklimatyzowały się 
w Jasach pszczyńskich, gdyby nie stały 
rozwój stada - okazałoby się, że nie ma 
już czego ratować... 

Przez długie lata ewidencjonowano 
żubra w tzw, „Czerwonej Księdze". Od¬ 
notowuje się w niej wszystkie gatunki 
fauny na śwIecie, których liczba nie prze¬ 
kracza dwóch tysięcy sztuk. 

Dzisiaj żubr nafeży do zwierząt, które 
dzięki trosce t staraniom wielu działaczy 
ochrony przyrody udało się z powodze¬ 
niem ocalić dla krajowej fauny* I nie tylko 
dla rodzimej. Przez całe lata eksportowa¬ 
liśmy żubry do ZSRR, NRD, RFN i Francji* 
W 1955 roku polskie żubry po raz pierw¬ 
szy trafiły za ocean do USA. 

Wszystkie żubry żyjące w Polsce noszą 
imiona rozpoczynające się od litery ,,P"* 
Białowieska Unia hodowlana - od liter 
„Po", pszczyńska - od „PI"* Każdy żubr 
ma indywidualną kartę hodowlaną, 
w której zapisuje się jego pochodzenie, 
a więc rodziców, zdarzenia w jego życiu 
oraz dalsze losy. Słowem - rodowód, jak 
na króla puszczy przystało* 

Obecnie na świecie jest ponad 2000 
żubrów, a u nas w Polsce według stanu 
na dzień 1 stycznia 1963 roku było ich 
609. 

Polskie żubry cieszą się ogromnym 
szacunkiem i poważaniem. Są stałymi 
mieszkańcami Białowieskiego i Bieszcza¬ 
dzkiego Parku Narodowego, Borków ko¬ 
lo Węgorzewa oraz pszczyńskiego 
Ośrodka Hodowlanego* Rokrocznie 
pszczyńskie stado opuszcza kilka sztuk. 
Ostatnio trzy sztuki oddano do stada 
wolnościowego w Borkach, a cztery po¬ 
wędrowały do warszawskiego ogrodu 
zoologicznego, To ostatnie martwi pana 
Czesława najbardziej* Chciałby, by wszy¬ 
stkie żyjące w Polsce żubry trafiły do 
mateczników, a nie za kratki zoologicz¬ 
nych ogrodów. Żubr zasłużył sobie na to, 
by móc żyć na wolności.,* 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
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Aktualne ceny 
szkieł optycznych w PZO 


W mimenc pierwszym br. x«mi«ścifłimy w TOMIKU schemet 
buciowy proste) lunety oraz informac^ o moiliwafci zakupu w Pańs¬ 
twowy^ Zaktadacłi Optycznych obłaktywu* PZO w Warszawie (ul. 
GrochowaJu 120) podaje, U aktualnie dysponują obiektywami chro- 
matycznynrkl o paraifietrach: 0 ^ 68 mm* F = 3SH> mm wcenta400Cfzł 
oraz aocaewkemi okularowymi o parametrach: = 7JS mm F - 16,16 
mm w cenie 8d0zł* PZO dysponuje także schematami budowy Junet 
Za nieadalą Informa^ę, którą podaliśmy za Dariuazem Nelle* 
przepraszamy naszych C^etników. 

PREZES 


M imo iż uczeni dysponują dziś możliwościami 
badań obiektów astronomicznych (głównie 
gwiazd i całych galaktyk) z pokładu automa¬ 
tycznych sond kosmicznych, w dalszym ciągu ko¬ 
rzysta się z mniej efektownych metod. Jedną z ntęh 
jest wynoszenie teleskopów do stratosfery za pomo¬ 
cą specjalnych balonów. Zdjęcie obok przedstawia 
moment przed startem takiego balonu, który uniesie 
teleskop o średnicy obiektywu 100 cm* Fotografo¬ 
wanie gwiazd z pominięciem najgęstszej warstwy 
atmosfery daje znakomite efekty. I, co nie jest baga¬ 
telne, koszt takiej operacji jest wielokrotnie tańszy 
od korzystania z sond kosmicznych* 


z „pokładu 
balonu 
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POSZUKIWANIA 

POZAZIEMSKICH 

CYWILIZACJI 


W spółczesna kosmologia roz¬ 
szerza zakres swoich zainte¬ 
resowań. Do niedawna two¬ 
rzyła tylko modele budowy wszech¬ 
świata - obecnie tworzy także mo¬ 
dele pozaziemskich cywilizacji. 

Opracowuje się koncepcje poszu¬ 
kiwań innych istot rozumnych we 
wszech ś wiecie. Podejmowane są 
również próby stworzenia modelu 
powstawania i rozwijania się super- 
cywłlizacji kosmicznych* Członek ko- 
resflondent Akademii Nauk ZSRR 
prof. N.S* Kardyszew jest zdania, że 
należy szukać supercywilizacji po¬ 
przez poszukiwanie śladów jej tech- 
rtologicznej i energetycznej działal¬ 
ności w kosmosie. Cywilizacja taka 
powinna penetrować odległe od sie¬ 
bie obszary kosmosu - wysyłając róż¬ 
nego rodzaju sygna^y czy nawet statki 
i sondy kosmiczne dalekiego zasię¬ 
gu. Według tej teorii podstawowym 
lYarunkiem aby cywilizacja stała się 
supercywillzacją jest opanowanie 
wysokowydajnych źródeł energii 
oraz rozprzestrzenianie sięnaobszar 
najbliższych gwiezdnych systemów. 
Jednak przy wielkich rozmiarach ga¬ 
laktyk takie rozprzestrzenianie się 
supercywilizacji może być utrudnio¬ 


ne. Wystąpią trudności z komunika¬ 
cją t łącznością. Takie galaktyczne 
centrum cywilizacyjne może rozpaść 
się na wiele mniejszych ośrodków. 
Można przyjąć, że cywilizacje kosmi¬ 
czne mogą rozprzestrzeniać się tylko 
w ograniczonym zasięgu na odle¬ 
głość nie większą niż kilka lat świetl¬ 
nych. Dotyczy to zasięgów maksy¬ 
malnych, natomiast w praktyce takie 
rozprzestrzenienie może się ograni¬ 
czać do jednego systemu słoneczne¬ 
go z możliwością tworzenia pojedyn¬ 
czych placówek w pobliskich, sąsie¬ 
dnich systemach. 

Prof* Kardyszew, uważa, że super- 
cywilizacje mogą korzystać z różnych 
źródeł energii kosmicznej, np. 
z energii kwazarów czy jąder galak¬ 
tyk, tak jak my korzystamy z energii 
słonecznej. Badacze cywilizacji kos¬ 
micznych wysuwają stąd praktyczny 
wniosek, że supercywilizacje powin¬ 
ny się rozwijać w pobliżu silnych źró¬ 
deł energii. Takie źródła o niewyczer¬ 
panych zasobach energetycznych jak 
kwazary można wykorzystywać do 
przekazywania sygnałów sięgających 
do obszarów międzygwiezdnych 
i między galaktycznych. Koncentra¬ 
cja energii może jednak być zabójcza 


dla samej cywilizacji. Prof* J.S. 
Szklowśki - członek korespondent 
Akademii Nauk ZSRR twierdzi, że 
jeśłl cywilizacje mają osiągnąć wy¬ 
soki stopień rozwoju, to we wszech¬ 
świacie powinno być wiele takich 
supercywilizacji. Powstawały one 
w ciągu miliardów lat - ale nte mo- 
żerny ich znaieżć. Czy Ziemia ze 
swą cywilizacją jest jedyną w naszym 
systemie gwiezdnym, galaktycznym 
i w całym wszechświecief Trudno 
przyjąć istnienie takiego fenomenu* 
Cywilizacje powinny istnieć i trzeba 
ich szukać w pobliżu źródeł energii. 

Prof* W.S. tfoicki “ członek kore¬ 
spondent Akademii Nauk ZSRR jest 
zdania, że cywilizacje mogą być roz¬ 
rzucone w przestrzeni, ale nie muszą 
być rozrzucone w czasie* Powinny się 
one pojawiać w określonej fazie roz¬ 
woju wszechświata. Dla rozwoju ży¬ 
cia potrzeba kilku podstawowych 
elementów. Niezbędne są: węgiel, 
żelazo i inne ciężkie elementy, które 
pojawiły się dopiero w określonym 
stadium rozwoju wszechświata - 
głównie w trakcie termojądrowych 
reakcji zachodzących we wnętrzu 
gwiazd. Przyjmując, że życie powsta¬ 
wało na tym samym etapie rozwoju 
galaktyk czy systemów gwiezdnych - 
poszczególne cywiiizacje mogły wy¬ 
przedzać inne, ale nie za bardzo. 

Czy bezpośrednie poszukiwania 
ujawnią ślady istnienia cywilizacji 
kosmicznych, czy potwierdzą się teo¬ 
retyczne rozważania uczonych * po¬ 
każe przyszłość. 


KOSMICZNE 

PRZESZKODY 


W iele było trudności, które należało pokonać, aby 
wznieść się nad Ziemię. Były to przecz kody zarówno 
„Itemskie", jak I „kosmicine". Największą z nich 
była grawrtacia. Ziemia posiada dużą masę; 6 10^' lon. toteż 
jej siła przyciągania jest duża. Przyciska ona do Ziemi każdy 
gram silą równą zaprzęgowi tysiąca much. Pokonanie tej sity, 
było o tyle trudne, że sity grawitacji przenikają swobodnie 
przez wszelkie materialne za pory. Jedyną dla niej przeszkodą 
jest odległość, jeżeli w przyszłości fizycy znajdą jakieś nie¬ 
przepuszczalne dla siły ciążenia ekrany, to astronautyka zys¬ 
ka dużą swobodę działania. Ale jak do te) pory, istnieje tylko 
jeden sposób przeciwstawienia się grawitacji: nadanie ciału 
odpwiedriiego kierunku oraz szybkości początkowe) wyno¬ 
szącej co najmniej 11,2 km/s. Niestety przy nadaniu ciału 
takiego przyśpieszenia występuje ogromne przeciążenie. 
Z doświadczeń lotniczych wiadomo, że organizm człowieka 
już przy kilkunastu „g"' zawodzi* A zatem tym sposobem 
nigdy nie opuścimy 2iemi żywi. Dla nas samych wielka 
szybkość nie jest tak niebezpieczna, jak jej nagły wzrost lub 
utrata, Dlatego też do lotów załogowych stosuje się rakiety 
wl elostopniowe. 

Kolejną przeszkodę stanowr atmosfera. W wyniku tarcia 
cząsteczek powietrza, powierzchnia statku rozgrzewa się 
nawet do 164fl“C. W takich warunkach topi się aluminium, 
miedź, żelazo, nikiel, a bliskie topnienia są tytan, wanad 
i chrom* Przed tą temperaturą chroni astronautów ponad 50 
tys. płytek ceramicznych (Columbia) lekkich jak styropian, 
a jednocześnie zdolnych do zniesienia warunków panują¬ 
cych we wnętrzu pieca hutniczego. 

Następną zaporą są meteoryty. Tworzą one obłoki „pływa¬ 
jące" w przestworzach kosmicznych, które są szczególnie 
niebezpieczne* Nawet niewielkie bryłki, wobec swojej kos¬ 
micznej prędkości kryją duże itości energii* Meteoryty te 
będą bombardowały pancerz rakiety. Mniejsza wtopią się 
weń na skutek przemiany energii ruchu na deplo, większe 
mogą spowodować uszkodzenia. Tanner (Anglia) obliczył,że 
w ciągu godziny w pobliżu Ziemi, przez pole równe 95 
przelatuje około 4900 sztuk pyłków o średnicy 0,0005 mm, zaś 
o średnicy 0,01 mm już tylko 0,49 sztuk, a o średnicy 1 mm 
jeden okaz przelatuje raz na 250 lat 
Jednak chyba najrzadziej występującym niebezpieczeńs¬ 
twem a zarazem najgroźniejszym jest spotkanie z antymate¬ 
rią* Jest to coś całkiem innego niż meteoryty czy pyty kosmi¬ 
czne. Są to ciała zbudowane z materii całkiem innego typu. 
Spotkanie z ntą to pewna katastrofa* Antymaterią są ładunki 
elektryczne cząste cze k zn a k u przeciw nego n iż lad u nki m a te- 
rii „normalnej^". Ich pola magnetyczne są również przeciwne. 
Bezpośrednie zetknięcie tych dwóch rodzajów materii pro¬ 
wadzi do Wzajemnego unicestwienia. Obie materie zmienia¬ 
ją się w promieniowanie. A więc, gdyby np* rakieta natrafiła 
na taką materię, powstałaby z niej nikła wiąz kaprom ie ni owa- 
n ia. N a szczęście a nty m a teria w p rzestrze ni m i ędzygalaktycz- 
ne) występuje ba rdzo rzadko. I st n iej e je szcze wiei e tr ud n ośc \ 
związanych z lotami w kosmos, o których nie będę tu pisał. 
Lecz człowiek swoim uporem, rozumem i techniką pokonuje 
je torując sobie drogę w przestrzeń kosmiezrtą. 

Jacek Myszka 


członek MKA „Ce mi ni" 
P.S. Korzystałem z książki J* Gadomskiego „Na kosmicznych 
szlakach''^ 


-1 to już wszystko? - zapyta! wreszcie Kew; pytanie brzmiało, )ak 
gdyby pytał samego siebie, ale Ray odpowiedział natychmiast; 

^ Tak* To byt jedyny Kontakt, ] aki zdolaiiśmy nawii|zaó* i n n ego j uż 
nie będzie. Jest niemożliwy. Oni, Ich świat, znajdują stę w zupełnie 
innych, niemożliwych do zrozumienia dla nas wymiarach. Rządzą się 
odmłannymi prawami, nie prawami materii, znanymi nam samym*** 

Kew wstał, przyjrzał rnu sią w zamyśleniu* Teraz dopiero zauważył 
bladość chorego; twarz wyostrzyła się, mięśnie szczęk wystąpiły pod 
skórą, pod oczyma ciemniały sine kręgi* 

- Przyślę ci Lee Darle^a - powiedział, zawstydzony własnym 
egoizmem. - Nie powinienem był chyba dyskutować dziś z tobą tak 
długo, Ray. 

" Przeciwnie* Chciałem, żeby to było dziś* - Ray uśmiechał się 
niemal zupełnie swobodnie, może tylko drobna fałdka w kąciku ust 
potwierdzała zmęczenie, widoczne w jego twarzy* - A lekarza, nie 
musisz mi przysyłać. Chcę pospać trochę, Kew. 

- Dobrze, zapowiem w takim razie, żeby już nikt ci nie przeszka¬ 
dzał. 

- Dziękuję. 

Kew stał nieruchomo, bezradny - czuł, że powinien coś jeszcze 
zrobić, powiedzieć* Ale nie wiedział, co by to być powinno, a zresztą 
obowiązująca pomiędzy nimi konwencja wykluczała wszelkie cie¬ 
plejsze gesty* Powoli ruszył więc w stronę drzwi* 

Kiedy był przy nich, odwrócił się raz jeszcze i - z ręką ne zwalniają¬ 


cym zamek przycisku - zapytał takim tonem, jakby od odpowiedzi 
Ray'a zależało coś bardzo istotnego: 

- Jak sądzisz - czy Oni już nie wrócą? Kiedyś, kiedy będziemy 
może lepiej przygotowani*.*? Czy to naprawdę koniec? A jeśli jaszcze 
kiedyś nastąpi takie zderzenie naszych światów? 

- Będziesz miał znowu to: Trójkąt Bermudzki - cicho, jakby 
niechętnie odpowiedział mu Ray. 

^ Kiedy drzwi wreszcie zamknęły się za4Cew'em, leżał cicho, wpa¬ 
trzony w czarny iluminator, oddychając spokojnie, równo, na tyle, na 
ile pozwalał mu znów budzący się ból; byt znacznie słabszy niż 
przedtem, ale to chyba ciągle jeszcze działała horo morfina* Zrobił Już 
prawie wszystko co zamierzał, pozostawała do wykonania tytko 
ostatnia część planu, w realUacji której ból nie powinien przeszka¬ 
dzać, właściwie nawet - był całkiem bez znaczenia. Bardzo powoli, 
zaciskając zęby I poruszając się tak ostrożnie jak tylko mógł, zaczął 
przekręcać się na bok; gdy to się wreszcie udało, zrozumiał, że 
przecenił własną wytrzymałość. Przez chwilę leżał znów nierucho¬ 
mo, oceniając odległość od krzesła, na które ktoś niedbale rzucił jego 
skafander* Była dość duża, by dosięgnąć kieszeni musiał nie tylko 
wyciągnąć na całą długość rękę, ale i silnie wychylić ciało i koi; gdy 
wreszcie dotknął mateKalu palcami, był cały zlany potem. Odpoczy¬ 
wał znów chwilę, dysząc - jego chrapliwy oddech napełniał całą 
kabinę jak oddech śmiertelnie zgonionego zwierzęcia* A potem jago 
palce wymacały gładki J śliski kształt, który zawsze, nawet wtedy, 
kiedy na nic nie mógłby się przydać, dodawał mu odwagi. 


Bardzo powoli przyciągnął skafander do koi, a potem schylił się 
t wyszarpnął pistolet* Opadł na wznak, leżał z zamkniętymi oczami, 
przygryzając wargi. Ból odpływał powoli, już nie przeszkadzał skupić 
się tylko na tym jednym, co miał do wykonania. Powoli podniósł rękę, 
przyjrzał się Jej, byte spokojna, pewna. Ze skurczem przerażenia 
w gardle pomyślał, że ta ostatnia szansa oa pozostanie sobą mogła 
mu być odebrana - bo gdyby porażenie objęto także ręce.- 
Nie chciał się spieszyć, chcl^ zrobić to spokojnie, do końca zdawać 
sobie sprawę z wszystkiego. Przygryzł wargi i zaczął się dźwigać na 
łokciu. Chwilami robHo mu się słabo z bólu, wtedy nieruchomiał na 
chwilę, odpoczywał. Wreszcie udało mu się unieść l oprzeć głowę 
o ścianę, jak wtedy, gdy był z nim Kew* Tym razem odpoczywa! 
dhjżej, dopóki ból zupełnie się nie uciszył, a czarno-czerwone kręgi 
nie przestawały wirować przed oczami. Kabinę zalewało łagodne, 
miękkie światło, noc w llumlnatorze była ciemna, bez gwiazd. In¬ 
stynkt życia, który tak silnie odezwał się w nim wczoraj, nad ocea¬ 
nem, teraz też zaszamotał się w Jego mózgu jak małe, przestraszone 
zwierzątko. Uśmiechnął się, bo wiedział, że tym razem panuje nad 
tym, że i pragnienie życia udało mu się podporządkować woli* Wsparł 
mocnej rękę na zeićlęśnięciu poduszki, żeby nie mogła mu drgnąć, 
pochylH się t czując c^dny dotyk lufy pomiędzy brwiami - nacisnął 
spust wyzwalacza* Liliowy promień iasera zobaczył nie oczami, lecz 
jakby w mózgu, na ułamek sekundy przed tym, nim zagarnęła go 
ciemność. 

Cdn. 
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Nr zam, 228/0. T-47 




II NUMEi: 



- GDZIE MAM zawiesić ten nowy obraz? - pyta mał¬ 
żonek. 

- Na lej ścianie - odpowiada żona. ~ Cegły, pia¬ 
sek i cement już przygotowałam, weź narzędzia i zaczy¬ 
naj! 

* 

STARSZA DAMA kupuje sobie w sklepie zoologicz¬ 
nym papugę. 

- I ty, ptaszysko, umiesz mówić? - zwraca się do 
ptaka. 

- Lepiej, jędzo, niz ty fruwaćl - odpowiada papuga. 






R ayl Przedei... 

- Poczekaj. N1«, to nie przyda się na nic. Nia pr^ekazalf mt 
żadnego posiania, nic, co mogłoby zadowolić Webba I Innych 
panów z Kolegium. - Patrzył na Kew^a drwlęco- - Nie przadatawfll $ię 
nawet... nie poinformowali, że należy ich szukać w okoHcy bety 
Perseuszi na przykład, albo w płaszczyżnia ekitptykl... To było po 
proetu... uczuda zetknięcia się z czymś wMkłfn, zupełnie ode mnie 


innym, czymś go poszukiwało - mnre? łstot do mnie podobnych^ Nie 
wiem... Ałe wiedziałem, że znalazło, i źe to właśniejestTO. A potem - 
też wyraźnie-poczułem, że się cofa i że odepchnął Je napotkany we 
mnie lęk... Kiedy przemyślałem wszystko, już tutaj, na „Ariadnie", 
przyszło mi do głowy, że może strach przed śmiercią jest tym, co 
w nas najsilniejsze, a więc powoduje emitowanie prądów o takim 
nasileniu, że stają się dla nich zrozumiale, uchwytne. Źe - dążąc do 
na wiązania dialogu - zabijali nie wiedząc, że to czynią, bo tylko w taki 
sposób mogli odbierać informację, potwierdzającą fakt, że istnieje¬ 
my i że jest to istnienie innego Intelektu. 1 nagle zrozumieli... 

- Dlaczego właśnie wtedy? Dlaczego ty? 

- Widzisz, w siedemdziesiątym trzecim mogłem - choć tego nie 
pamiętam - przeżyć już taki moment: kontaktu z Nimi, w ehwiii 
nasilenia mego lęku przed śmiercią. W każdym razie, właśnie na 
„Sea h orse'^ otrzym ałem u miej ętn ość czyta n ia cu dzych myśii. C hyb a ^ 
nie tylko to. Mam ważenie * a w każdym razie miałem je kiedy 
płynąłem z Theą - że prądy mego mózgu w pewnych, określonych 
sytuacjach mogą.., przywołać to, co wówczas odbierałem jedynie 
jako strach. Jaśłi Istotnie posiadałem takie umiejętności, lęk, który ; 
wczoraj poczułem, potęgujący je Jeszcze, mógł... 

- Rozumiem. AJe jeśli oni istotnie pojęli wreszcie, czym ich próba 
Kontaktu jest dla nas,.. 

- Wtaśnki, Olatago się cofnęli. Wykorzystali jeszcze swą siłę po to, 
aby nie dać ml zginąć - i odeszli. 

Jak to - nie dać d zginąć? 


Ray milczał chwilę, a potem powiedział z drobnym, jakimś bezrad- I 
nym uśmiechem, jak gdyby przepraszał za niewiarygodność swej j 
prawdy, jak człowiek, który rozumie, że od tej prawdy bardziej | 
prawdopodobnie brzmieć będzie każde kłamstwo, i wiedząc o tym 
decyduje się, aby jednak właśnie tę swoją prawdę powiedzieć: 

- Widzisz, stało się coś takiego, że powierzchnia oceanu nie | 
rozstępówała stę pode mną... że mogłem po niej iść: no - nie: iść, p 
pełznąć.- Rozumiesz? Nie tonąłem, mogłem poruszać się po powie- f 
rzchni wody, póki nie podpłynęła „Lacerta". [ 

W jego głosie Kaw usłyszał cień minionego zdumienia; być może i 
to sprawiło, że uwierzy! natychmiast. 

I właśnie po tym zniknęły mgły, odzyskaliśmy łączność. Wszyst^ [ 
ko wróciło do normy. Wiesz, Ray, taj ostatniej nocy nie nawiedziały ' 
już nikogo z nas sny... : 

Miiczafi obaj, długo. Myśleli o tym samym: że Obcy zrozumieli, iż 
zderzenie z ich światem nie doprowadzi do Kontaktu z innym 
Rozumem, a tylko powoduje zakłócanie w zamieszktwanym przez | 
ów, odmienny Intelekt świacie i że odeszli. Z niepojętych głębin i 
Kosm ot u inny Rozum próbo wał zn ależć drogę porozumień ia, i to się I 
nie udało, było jak ręce wyciągnięte do siebie, rozmijająca się | 
w demnośd. n 


Dokończenie na str. 7 

















































































































































































































